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EKONOMINE KARIU BENDROVE 


(Wojskowe Towarzystwo Spółdzielcze) 


KAUNAS, Laisves al. Nr. 23. 
Telef. 27100, 27101, 27098. 


Największy w Litwie magazyn uniwersalny; aprowizacja sklepów 
wojskowych, dostawy dla wojska, instytucji rzadowych i municy- 


palnych. PRZEDSTAWICIELSTWA firm zagranicznych na terenie Litwy. 


Przedstawiciele na terenie Polski 


Pp. Witold Kontowt i Ksawery hr. Grocholski 


W WARSZAWIE 
ul. Piusa XI — 66a m. 9. 


L | ET U K | S (ZWIAZEK LITEWSKICH SPÓŁDZIELNI ROLNICZYCH) 


Kaunas, Vytauto pr. 33, Telef. 20171, (5 laidai). Telegr. adr Lietukis, Kaunas 
Największa spółdzielczo - handlowa placówka w LITWIE 


Liełiukis wywozi z cołego kraju na eksport 


Siemienia lnianego ok. 75%, koniczyny ok. 50%, streczkowych 60%, Inu 60%, zboża 100%. Lietukis iest 
też największym krajowym importerem cementu, żelaza i innych materiałów budowlanych, węgła 


kamiennego, nawozów sztucznych, maszyn rolniczych, produktów nałtowych. 


OBRÓT OSIĄGNIĘTY W 1938 R. SIĘGA 100.000.000 LITÓW 


LIETUKIS ma 350 członków-spółdzielni i punktów sprzedaży, własne elewatory zbożowe, fabryki 


Inu i składy przy stacjach kolejowych. 
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„SAND E L I S* AFB. 


Shipowners, Shipbrokers and Chartering Agents Stevedoring 
Shipping and Forwarding Agents 

Telegrams: SANDELIS KLAIPEDA (Memel, 

Telephones: 4515 Lithuania 
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Warszawa. dn. 28 lutego 1939 r. 
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Echa gospodarcze 


Czasopismo poświęcone sprawom gospodarczym 


Redakcja i Administracja: 


Warszawa I, Wielka 11 — telefon 2.21-00 


Gospodarka Litwy 


Rozmowa z Ministrem Finansów p. Juliuszem Indriśiunasem 


Nawiązanie normalnych stosunków między Pol- 
ską i Litwą, oraz zawarcie traktatu handlowego wy- 
wołało duże wzajemne zainteresowanie się sfer prze- 

mysłowo - handlowych obu państw. 
r W czasie naszego pobytu w Litwie zwróciliśmy 
się do p. Juliusa Indrisiunasa z prośbą o wywiad. 

Wynurzenia ministra Indriusziunasa brzmią na- 
stępująco: 

$ 

— Jak kształtuje się import Litwy z zagranicy? 
-— zadajemy pierwsze pytanie. 

— Jest to zagadnienie bilansu płatniczego — 
odpowiada p. Minister. 

Długi zagraniczne Litwy są minimalne, dlatego 
też wyrównuje się płatności Litwy z zagranicą, nie 
wliczając w to handlu. Następnie całkowity import 
może być pokryty wartością eksportu. Podczas 
ostatnich pięciu lat eksport wynosił 431 milionów li- 
tów, a import 860 mil. litów. Tak więc nadwyżką 
z eksportu pokrywa się import i inne rozrachunki. 

W czasie silnego natężenia kryzysu zmniejszyły 
się co prawda zapasy dewiz i rezerwy złota i np. w r. 
1935 osiągnęły najniższy punkt, bo 46 mil. litów, lecz 
w następnych latach zaznaczył się zaowu wzrost, któ- 
ry osiągnął w dniu 1. stycznia 1939 r. cyfrę 70 mil. 
litów. 

— Jak się przedstawia w Litwie sprawa opła- 
calności produkcji rolnej. Czy zintensyfikowane rol- 
niectwo może opłacić zakupy własnymi produktami” 

— Bez wątpienia, można sobie wyobrazić tego 
rodzaju sytuację, w której mniej opłacalną jest go- 
spodarka intensywna niż ekstensywna, a mianowicie 
— jeżeli zarówno praca jak i kapitał na „intensyfi- 
kację“ jest droższy, niż uzyskana wartość „nadpro- 
dukcji“. Jednak na stałe taki stan rzeczy jest prak- 
tycznie nie do pomyślenia: gdyż intensyfikacja auto- 
matycznie została by przerwana i w gospodarce roz- 
począłby się okres stagnacji. Ponieważ obserwuje- 
my tu w Litwie trwały postęp rolnictwa, ma to po- 
zory. że gospodarka intensywna się opłaca. Z obli- 
czeń dokonanych na podstawie ksiąg rachunkowych, 
prowadzonych przez rolników (o typie warsztatów 
rolnych intensywnych) wynika, że nawet w okresie 


najgorszym, t. j. w latach 1932—1836 czysty dochód 
z hektara wynosił 12,21 litów. 

— Co się przyczyniło do wydatnego wzrostu 
produkcji roiniczej w Litwie? 

—  Bezpośrednimi czynnikami, które spowodo- 
wały wzrost produkcji były w pierwszym rzędzie or- 
ganizacje .,Pienocentras* i „Maistas“, które cała 
energie roluictwa skupiły na produkcji masła i beko- 
nów. Te solidne organizacje zapewniły gospodarzom 
inożność stałej sprzedaży ich produktów, przyczynia- 
jąc się przez to do wzrostu produkcji, bez ryzyka, 
i stąd sprzedaż mleka i przetworów zwierzęcych nie 
jest żadnym przejściowym zjawiskiem, które zależy 
od losu poszczególnego handlarza (kupca). Instytu- 
cje te, subwencjonowane przez państwo, mogły 
utrzymać ceny mleka i miesa na odpowiednim pozio- 
mie, co nie pozostało bez wpływu na nadanie produk- 
cji większych cech trwałości i umożliwiło dalszy jej 
rozwój. Z drugiej znów strony nie dopuścił do wy- 
zysku rolnictwa przez różnorakie spekulacje, ,„Lietu- 
kis“, który odbiera nadwyżki produkcji zbożowej od 
rolników i płaci za nie stałe ceny, zaopatruje rolnic- 
two w potrzebne maszyny, nasiona, sztuczne nawozy 
i inne niezbędne rzęczy. Drugim czynnikiem jest 
pogłębianie oświaty wśród rolników, instruowanie, 
propaganda. Przeprowadza się ją przez izby rolni- 
cze i podlegają jej: młodzież chłopska i inne organi: 
zacie, oraz kontrola zasiewów i trzody. Niepoślednią 
rolę odgrywają liczne szkoły specjalizujące i kursy, 
bardzo rozpowszechniona prasa rolnicza, miejscowi 
instruktorzy rolni. wystawy, wycieczki, wzorowe go- 
spodarstwa. Nie bez wpływu wreszcie pozostała re- 
forma rolna, podział na zagrody samodzielne, melio- 
racje rolne itd. Te wszystkie czynniki pomogły na- 
szemu chłopu do lepszego urządzenia swego gospo- 
darstwa i ulepszenia swego bytu. 

Państwu pozostało tylko umocnienie i utrwalenie 
kierunku gospodarczego w ogólnej polityce gospo- 
darczej, a Ziemskiemu Bankowi (Żemes Bankas) i 
rolniczym zrzeszeniom kredytowym zapoatrywanie 
w odpowiednie kredyty. 

Największy hamulec stanowiły natomiast świa- 
towa gospodarka autarchiczna i brak rynków, a w 
szczególności od r. 1935 — kiedy to niemiecki ryneł 
został praktycznie prawie całkowicie zamknięty dla 
rolniczych produktów Litwy. 
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— Jak jest zorganizowany import? 

— Do końca roku 1932 import do Litwy był dla 
wszystkich wolny i regulowany tylko przez cło wwo- 
zowe. Z dniem 2-go grudnia 1932 wprowadzono sy- 
stem licencji, który obejmuje teraz 85% całego im- 
portu. 

Z 6 państwami wprowadziła Litwa rozrachunki 
za obrót towarów systemem clearingowym: są to 
Niemcy, Łotwa, Finlandia, Italia, Węgry i Grecja. 
import z innymi państwami oparty jest po najwięk- 
szej części na umowach handlowych lub częściowo na 
układuch kortyngentowych. Importer musi uzyskać 
od komisji handlu zagranicznego licencję importowa, 
a od komisji dewizowej odpowiednie zezwolenia na 
odbiór potrzebnych dewiz. Przy izkach handlowych 
i rzemieślniczej utworzono specjalne sekcje handlo- 
we, które maja staranie o równomierny przydział 
kontyngentów poszczególnym kupcom, jak również 
racjonalizowanie poszczególnych gałęzi handlowych. 

— Czy w związku ze wzrastającym transportem 
zostanie powiększony tabor kołejowy? 

— W ostatnich pięciu latach liczba przewiezio- 
nych osób kolejami wzrosła o (0%, jak również prze- 
wóz towarów podniósł się 40%. Natomiast liczba no- 
wych wagonów i lokomotyw prawie tylko nieznacz- 
nie się zmieniła. Jak z tego wynika, już w niedługim 
czasie musi być zwiększony tabor kolejowy, gdyż po- 
nadto w ubiegłym roku otwarta została nowa linia 
kolejowa Kowno— Wilno. Dotychczas sprzęt kolejo- 
wy kupowalismy przeważnie w Niemczech, częściowo 
w U. S. A., Norwegii i Szwecji. 


— Jak wysokie są dochody (średniego) drob- 
nego gospodarstwa rolniczego (1—10 ha)? Co może 
kupić rolnik i jak żyje? 

— Dość trudno jest scharakteryzować docho- 
dy i położenie rolnego warsztatu, gdyż niepodobna 
uniknąć w tych warunkach momentów subiektyw- 
nych. Opierając się na danych, obliczonych przy go- 
spodarstwach prowadzących rachunkowość — któ- 
rych obliczenia niestety zestawione są tylko do r. 
1056, — gospodarstwo o obszarze 5—10 ha, w latach 
1932—1936 uzyskało następujące wpływy brutto 7 
hektara: za produkty sprzedane na rynku 130,42 li- 
tów i w domu 222,60 litów. Łącznie więc jeden obiekt. 
gospcdarczy przy 10 ha — miał 2228,60 rocznych 
wydatków a to na: 1451,40 litów wypłaty za prace 
(domownikom i rebtnikom); 248,50 lit. amortyzacja 


Typowa zagroda chłopa litewskiego 


Nowy gmach Izby przeraysłowo - handlowej w Kownie, 
którego poświęcenie odbyło się w końcu 10 lutego b, r. 


kapitału i 528,50 lit. podatki i różne zakupy, jak na- 
wozy, nasiona itp. Z czystego rocznego zysku w wy- 
gokości 144,50 litów i z zarobków całej rodziny, może 
sobie dopiero takie gospodarstwo pozwolić nieco na 
kupno rzeczy „luksusowych“. 

Dochód z najdrobniejszego gospodarstwa jedno- 
hektarowego jest nieco większy niż z większego tro- 
chę warsztatu rolnego, lecz całkowity zysk po po- 
działe na poszczególnych członków rodziny jest w 
tym małym gospodarstwie bez wątpienia mniejszy. 
Bądź co bądż dziś również i drobny rolnik może się 
zaopatrywać w wyroby fabryczne w mieście, jak 
ubrania, obuwie, naczynia domowe, lepsze sprzęty, 
rowery i częstokroć radioodbiorniki. 

— Ile i eo importuje Litwa? 

— Zasadniczymi towarami, które Litwa spro- 
wadza. są: maszyny (24 mil. lit.), przędze i nici (18,4 
mil. lit.), tkaniny (16 mil. lit.), metale (17,7 mil.). 
węgiel (11 mil.), surowce, fosforyty i nawozy sztucz- 
ne (11 mil. ilt.), inne wyroby metalowe (10 mil. lit.), 
produkty naftowe (7,3 mil. lit.), pojazdy mechanicz- 
ne (6,8 mil. lit.), cement (6,2 mil. lit.). 

Importuje się z tych krajów, do których ekspor- 
tujemy. Ogółem sprowadza Litwa towary z 86 kra- 
jów. W większości w ostatnich czasach importowa- 
liśmy towary z Anglii. Ten przywóz wynosił 31% 
ogólnego importu i przypadał na: przędzę (14 mil. 
Jit.), tkaniny (11 mil. lit.), węgiel (9 mil. lit.), me- 
tale (6,2 mil. lit.), cement (4,7 mil. lit.), śledzie (3,5 
mil. lit.). Na drugim miejscu idą Niemcy, skąd przy- 
wozimy 24% naszego importu. Sprowadzamy stam- 
tad: maszyny (9.5 mil.), aparaty i instrumenty (4,8 
mil.), wyrcby metalowe (5,6 mil.), nawozy sztuczne 
(3,2 mil.), auta (3 mil. lit.), medykamenty i chemi- 
kalia (3 mil. lit.), rowery (2 mii.), tkaniny (2 mil.), 
farby (1,7 mil. litów). 

Na trzecim miejscu stoją Sowiety, na które 
przypada 6% naszego ogólnego przywozu: produkty 
naftowe (3,7 mil. lit.), węgiel (1,7 mil.), nawozy 
sztuczne (1,5 mil.), sól (1,3 mil.), wyroby bawełnia- 
ne (1 mil.), maszyny (1 mil.). 

Dalej idzie Holandia, skąd importujemy: nawo- 
zy sztuczne (3 mil.), radioaparaty (2 mil.), jedwab 
(1,2 mił.). 


Z Czechosłowacji sprowadzamy: maszyny (1,4 
mil.), wyroby z żelaza. (0,9 mil.), wyroby ceramiczne 
(0,8 mil.), tkaniny (0,8 mil. lit ). 

Z Francji: żelazo ((1,4 mil.), chemiczne wytwo- 
ry (1 mil.), przędzę (0,6 mil.), tkaniny (0,5 mil.). 

Z Belgii: żelazo (4,7 mil.) i kable (0,5 mil.). 

Ze Stanów Zjednoczonych: auta (1,8 mil.), ma- 
szyny (1,2 mil.), smary oleiste (0,8 mil.), owoce pu- 
łudniowe (0,7 mil.) i bawelnę (0,6 mil.). 

Ze Szwajcarii: maszyny (1,1 mil.), miedź i jej 
przetwory (1 mil.), zegarki (0,9 mil.), instrumenty 
i aparaty (0,5 mil.). 

Ze Szwecji: maszyny (1,8 mil.), auta ( (0,6 mil.). 
lamy (0,5 mil.). 

Trzeba tu dodać, że Litwa uboga w surowce, mu- 
si je sprowadzać z różnych kolonii za 12 mil. litów, 
nie mając możności zrekompensowania tego przywo- 
zu — eksportem. 


Kowieński ratusz, zbudowany w 1562 r. 
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przedmiotów 


— Jakie są organizacje skupu 
rolnych ? 

— Specjalna organizacja tego typu nie istnieje. 
„Lietukis* skupuje produkty przez rolnicze związ- 
ki i specjalnych agentów; „Maistas“ przez agentów 
i kupców; „Pienocentras“ skupuje mleko przez sieć 
swoich mleczarń (ponad 200) i sieć odbiorczą (ponad 
2.000). 

— A jak się przedstawia zbiór i eksport leśnych 
jagód, grzybów itp. produktów? 

— Do dziś dnia eksport jagód, grzybów i po- 
dobnych temu produktów nie ma większego znacze 
nia. Eksport tych towarów wynosił w ub. roku 200 
tys. litów. Zbieraniu jagód nie przypisuje się specja .- 
nej uwagi, jest ono raczej przyjemnostką. Zbieranie 
grzybów i ich konserwacja mogłaby się dochodowo 
rozwinąć „lecz jak dotychczas nie poczyniono w tym 
zakresie odpowiednich zarządzeń. 


Stanisław Zajkowski 


Muzeum wojskowe w Vytautasa w Kownie 


Widok ogólny Kowna i most Vytautasa 


Kooperacje w Litwie 


Podstawę hurtowego handlu zarówno importo- 
wego jak i eksportowego Litwy stanowią szeroko 
rozbudowane Kkooperacje, których agendy są podzie- 
lone zasadniczo na 3 centralne instytucje: „Maistas“, 
„Pienocentras“ i „Lietukis'. 

Centrale te skupiają całokształt życia gospodar- 
czego Litwy. Spełniają one raczej funkcję społecz- 
ną, gdyż nie są celem same w sobie, lecz jedynie ma- 
ją za zadanie koordynację organizacji produkcji 
i ułatwianie zbytu dla ludności wiejskiej, która sta- 
nowi 80% ogółu mieszkańców Litwy. 

Zakres działalności tych 3 instytucji, jest od- 
mienny, warto więc zapoznać się z ich organizacja 
gdyż pozwoli nam to wejrzeć w życie gospodarcze 
Litwy. 


„MAISTAS“. 


Instytucja ta powstała w celu popierania i racjo- 
ualnego zorganizowania hodowli zwierzęcej w gospo- 
darstwach rolnych kraju — jak również zabezpie- 
czenia opłacalności cen produkcji hodowlanej. Do- 
chodów przeto własnych nie posiada — będąc insty- 
tucją społeczno - gospodarczą. W pierwszym okre- 
sie „Maistas“ była prywatnym koncernem handlo- 
wym, który dziś przybrał charakter instytucji naro- 
dowej. Udziałowcami tego towarzystwa są głównie 
rolnicy - hodowcy trzody i drobiu. 

Wywóz z „Maistasu“ wynosił w r. 1936 — 25% 
ogólnej wartości drobiu, trzody chlewnej i cieląt. W 
kraju posiada „Maistas“ 5 wiekszych bekoniarni i fa- 
bryki konserw, które znajdują się: w Poniewieżu, 
Kownie, Kłajpedzie, Taurogach i Szawlach. 


Dzienne produkcja obliczona jest na 500—600 
bekonów w każdej z wymienionych fabryk. 


„Maistas“ zatrudnia 2000 osób. Wokół niej sku- 
pia się około 100.000 hodowców. W kraju posiada 


Gmach zarządu głównego „Pienocentras“ w Kownie 
» 39 


50 własnych sklepów detalicznych, w których sprze- 
daje się wędliny, konserwy itd. 


„PIENOCENTRAS'. 


Jest to związek spółdzielni mleczarskich Litwy, 
zrzeszający w sobie ponad 200 większych mleczarń 
i 2000 punktów zbiorczych mleka od około 100.000 
dostawców. 


Elewator zboża eksportowego „Lietukis* w Kłajpedzie 


„Pienocentras* jest obecnie jedynym eksporte- 
rem produktów mleczarskich i nabiału w Litwie. Po- 
za skupem, instytucja ta zaopatruje spółdzielnie mle- 
czarskie i poszczególnych producentów w potrzebne 
urządzenia techniczne. Działalność jej dotyczy prze- 
de wszystkim regulowania cen i utrzymywanie ich 
na wysokim poziomie. W związku z tym specjalni 
agenci ,„„,Pienocentras'u* badają za granicą koniunk- 
turę rynków i informują centralę o korzystnym lub 
niekorzystnym eksporcie za granicę do poszczegól. 
nych krajów. 

Obecnie eksportuje „Pienocentras“ około 16 mil. 
kg masia, i 80 mil. sztuk jaj. Wywozi się ponad tc 
masowo różne patunki serów, kazeinę, mleko skon- 
densowane, jabłka itp. Na rynku wewnętrznym „ Pie- 
nocentras“ prowadzi sprzedaż mleka w sklepach 
własnych oraz zaopatruje mieszkańców miast w 
zdrowe i świeże mleko. Poza mleczarniami w mia- 
stach prowadzi „Pienocentras“ jadłodajnie i bary, 
gdzie dobrym zwyczajem państw skandynawskich 
sprzedaje się mleko do picia, a nie alkohol. 

Jedną z nowszych gałęzi produkcji ,„Pienocen- 
tras'u* jest przetwórstwo owocowe, i w związku z 
tym rozbudowa chłodni i składnic owocowych. Ta 
gałąż produkcji nie jest jeszcze należycie rozbudowa- 
na, ale ma przed sobą duże szanse i widoki na przy- 
SZłOŚĆ. 


„LIETUKIS*. 


„Lietukis' założony w r. 1923 jest centralnym 
związkiem spółdzielni rolniczych Litwy; stanowi on 
główny ośrodek dyspozycyjny eksportu i importu to- 
warów do Litwy. Członkami prawnymi związku są 
spółdzielnie, przeważnie rolnicze, oraz różne związki 


Płk. VI. Braziulevićius 
Prezes 


branżowe. Udział kapitałowy od każdej spółdzielni 
wynosi 500 litów od sumy obrotowej 10.000 litów. 

Głównym zadaniem Centralnego Związku spół- 
dzielni rolniczych jest z jednej strony skupianie ca- 
lej produkcji rolniczej roślinnej w swoim ręku i od- 
działywanie bezpośrednie na korzystne kształtowa- 
nie się cen rolnych zarówno na rynku wewnętrznym 
jak i zagranicznym. 

„Lietukis” ma zatem niemal cały zagraniczny 
handel litewski w swoich rekach, współdziałajac 
oczywiście w tej dziedzinie zarówno z „Pienocen- 
tras'em*, jak i „Maistas'em'. 

„Lietukis* zorganizował w kraju na właściwym 
poziomie kulture rolną, łożac duże sumy na akcie 
szkoleniową, instruktorską i naukowo - doświadczal- 
ną. Przyczyniło się to wybitnie do podniesienia wy- 
twórczości rolnej chłopa, racjonalizując jego pro- 
dukcję. Dalszym etapem zadań „Lietukis'u' jest re- 
gulacja cen, korzystnych dla producentów. 

Działalność ,„Lietukis'u* obejmuje produkcję ho- 
dowlaną, uprawnych zbóż, koniczyny, lnu, traw, sia- 
na, ziemniaków, młynarstwa, budowę elewatorów, 
fabrykację przetworów. Do kraju znów sprowadza 
„Lietukis“ wszystkie potrzebne Litwie artykuły, za- 
równo surowce, jak i towary „luksusowe“. 

„Lietukis* partycypuje w krajowych instytu- 
cjach przemysłowych jak w przemyśle mydlarskim 
i transportowych, skupiając większość akcji tych to- 
warzystw. 

W większych ośrodkach handlowych „Lietukis* 
utrzymuje swoich agentów i przedstawicieli, którzy 
mają na celu nawiązywanie kontaktu z miejscowymi 
sferami handlowymi i zdobywanie nowych rynków 
zbytu. 


Pełnomocny makler 


Centralny magazyn litewskiej Spółdzielni Wojskowej w 
Kownie 


Płk. L. Butkievićius 
V. Prezes i Dyrektor 


Za pośrednictwo handlowe pobiera ,„Lietukis“ 
zaledwie 1% od ogólnych obrotów. W ten sposób da- 
je to możność rolnikom uzyskiwania dobrych cen za 
wyprodukowane artykuły. W ub. roku z eksportu 
uzyskano ponad 80 mil. litów, a w porównaniu z r. 
1937 — stanowi wzrost przeszło o 25 mil. litów. 

Z zagranicy importuje „Lietukis'* cement, żela- 
zo, szkła, mineralia, sól, nawozy sztuczne, naftę, ma- 
szyny, cukier, tytoń i surowce kolonialne. 


LITEWSKA SPÓŁDZIELNIA WOJSKOWA 

Centralny magazyn spółdzielni wojskowej w Ko- 
wnie, to uniwersalny sklep, w którym nie tylko woj- 
skowi, lecz także ludność cywilna chętnie zaopatruje 
się we wszystko, poczynając od artykułów spożyw- 
czych, ubraniach itd. aż do rowerów i radioaparatów, 
sprzedawanych na dogodnych warunkach kredyto- 
wych. 

Prócz sklepu centralnego posiada spółdzielnia 
na przedmieściach Kowna trzy sklepy mniejsze. Du- 
żym powodzeniem cieszą się prowadzone przez spół- 
dzielnię pracownie obuwia, bielizny i krawiecka. 

Specjalną uwagę zwrócono na dział sprzedaży 
ludności masek gazowych i wszelkich przedmiotów 
do walki z gazami trującymi i wojną chemiczną, jak 
też dział publikacyj wojskowych, map itp. Obydwa te 
działy są chętnie i licznie odwiedzane przez ludność 
cywilną. 

Dobrze prowadzona spółdzielnia osiągnęła w ro- 
ku 1938 obrót towarowy na sumę przeszło 3 milionów 
litów. Spółdzielnia posiada liczne zastępstwa fabryk 
zagranicznych, a obecnie dyrektor pułk. rez. L. But- 
kevicius przybywa do Polski w celu nawiązania sto- 


sunków z polskim przemysłem. 


BALTIJOS TRANSPORTO B-ve s. a. a. 


Maklerstwo, Spedycja, Stauerka, Frachtowanie, Oclenie, Własne holowniki 


SA. LIETUVOS BALTIJOS LLOYDAS 


wykonuje spedycje transportów włesnymi słałkami do wszystkich porłów Europy. 
Klaipóćda, Memel, Jono gat. 6 Nr. Telef, 21-85 Telegr. „Baliport” 


Hodowla bydła w Litwie 


Postęp gospodarstwa i hodowli bydła mleczne- 
go na Litwie jest zastanawiająco duży. Postęp ten 
najlepiej ilustruje eksport masła, który przedstawiał 
się cyfrowo następująco: w r. 1934 — 9.671,1 tonn. 
w 1936 r. — 14.629,5 tonn, w 1937 r. — 15.058,4 
tonn. 

Z hodowli bydła zresztą, jeszcze przed wojną 
słynęły obory gubernii kowieńskiej. Sprzedawały one 
materiał hodowlany do Kongresówki i całej Rosji, na- 
wet na Syberię. 

Dawniej jednak przodowały w hodowli wielkie 
majątki. Dzisiaj i drobny rolnik nie tylko zrównał 
się z większymi dworami, lecz pod względem produk- 
cji już pierwsze dwadzieścia miejsc zajmują wła- 
ściciele drobnych obór, a na pierwszym miejscu stoi 
obora p. Griszki z 6 krowami o produkcji: 6695 kg 
mleka, 4,32% tłuszczu i 289,5 kg tłuszczu, przeciętnie 
na krowę rocznie. 

Najwyższa produkcja pojedyńczej krowy sta- 
nowi: 7146 kg mleka x 4.95% 353.7 kg tłu- 
szczu. 

Hodowcy litewscy systematycznie prowadzą se- 
lekcję na wysokość tłuszczu w mleku. 

Pionierem w tej dziedzinie jest agr. dr W. Zu- 
bow, który prowadził jeszcze przed wojną propagan- 
dę doboru krów na wysokość tłuszczu w mleku i bę- 
dac już wówczas znanym fachowcem robił zakupy 
materiału hodowlanego dla lepszych obór litewskich, 
między innymi dla majatków swego ojca (Ginkuny 
i Medemrod. 

Obecnie p. W. Zubow prowadzi oborę w Naujad- 
waris (dawniej obora Dobikinska) rasy holender- 
skiej, w której w przeciągu przeszło 27 lat były łączo- 
ne typy krów holenderskich z Prus wschodnich, fry- 
zów ze Szwecji i bydła jutlandskiego. 


Byk ze stadniny dr. Zubowa 


P. Zubow korzystał z najlepszych hodowli wy- 
mienionych typów i stworzył swój własny typ o ład- 
nym eksterierze, wielkiej produkcji mleka i wysokie; 
zawartości tłuszczu. Jedna z krów jego hodowli osią- 
gnęła procent tłuszczu 5,13% przy 4000 kg mleka. 
Obecnie znany buhaj zarodowy „Didvyris', ma w 
swoim rodowodzie krowy o produkcji: 9008 X 
X 4,0% = 362 i drugą o 10-letniej przecietnej: 
4339 X 4.41 =- 191,5. 

Sądzimy, że polskim hodowcom warto było by 
zwrócić uwagę na możność nabycia v Litwie cenne- 
go materiału hodowlanego. 

Co do ras krów, popularnych na Litwie prze- 
wagę mają holendry i czerwone typy fiunow. 


Żurowskiege 
SKŁADY WŁASNE WE WSZYSTKICE 
WIĘKSZYCH MIASTACH POLSK 


DLA ZAMIEJSCOWYCH. 


Zaklady Roln - Przem. R 
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GŁOSY i ODGŁOSY 


Minister Roman o kompensacji 
polskiego eksportu do Litwy 


Minister przemysłu i handlu p. 
A. Roman udzielił „„Kurierowi Wi- 


Jleńskiemu' wywiadu, w którym 
znajdujemy ciekawą odpowiedź 
na temat kompensacji naszego 
eksportu: 


-— Zdaję sobie sprawę, że Litwa, ja- 
ko kraj rolniczy bardzo mało posiada 
takich artykułów, których brak odczu- 
wa Polska. Czym więc sobie skompen- 
suje nasz eksport? 

Problem, który Pan poruszy: w 
swoi pytaniu był najtrudniejszym 
zagadnieniem w rozmowach polsko - li- 
tewskich na tematy handlowe. Zagad- 
nienie to zostało pomyślnie rozwiązane 
jedynie dzięki okazaniu wzajemnego 
zrozumienia i dobrej woli. Szczęśliwie 
się złożyło, że Litwa posiada bardzo 
różnorodną produkcję rolną, to też u- 
dało się nam wyszukać artykuł na któ- 
ry znalazło się jeszcze miejsce w na- 
szym planie gospodarki tłuszczowej, 
jest nim siemie Iniane, którego przywóz 


do Polski będzie jedną z podstawowych 
pozycyj przyszłych obrotów. 


Również pewne ilości celulozy będa 
mogły być dostarczone do papierni 
znajdujących się w pobliżu granicy li- 
tewskiej, bez uszczerbku dla produkcji 
polskiej. Żelastwo i szmaty litewskie 
są artykułami, które już przychodziły 
do Polski drogą okrężną przed nawią- 
zaniem normalnych stosunków. Ryby 
słodkowodne wpuszczane okresowo, 
pewne gatunki skór i spęcjalnego ro- 
dzaju kostka asfaltowa do brukowania 
jezdni — wyczerpują skromną co do no- 
menklatury listę towarów, które będą 
do Polski przywożone. Wprawdzie, jak 
to już podkreśliłem, towarów tych jest 
niewiele, to jednak import ich jest zu- 
pełnie realny, układ zaś jest tak skon- 
struowany, że daje w każdej chwili 
możność uzupełnienia go nowymi towa- 
rami, których niewątpliwie znajdzie się 
sporo w miarę pogłębiania penetracji 
handlowej. 


Wzmożenie wymiany polsko-liiewskiej 


W „Kurierze Wileńskim“, w 
artykule mgr. M. Szyszkowskiego 
p. t. „Wzmożenie wymiany pol- 


Listy 
do redakcji 


Redakcja „Ech Gospodarczych" 
ostrzymała od jednej z poważnych 
firm kowieńskich następujący list: 

„ECHA GOSPODARCZE! 
Warszawa, 
ul. Wielka 11. 

Mamy zaszczyt zawiadomić Panów o 
tym, że interesujemy się następującymi 
artykułami: 

1) Instrumenty muzyczne: fortepiany, 

organy, harmonie itp. 

2) Różne maszyny biurowe. 

3) Artykuły techn. oraz elektrotech- 

niczne 

4) Maszyny do szycia. 

5) Aparaty fotograficzne, mikroskopy 

itp. 

6) Szafy ogniotrwałe. 

7) Oręż: strzelby, rewolwery etc. 

8) Szkło. 

9) Artykuły naukowe. 

10) Polskie książki oraz nuty. 

Zatem podajemy w kilku słowach hi- 
storię naszej firmy: Firma egzystuje 
od roku 1930 i znajduje się w prywat- 
nym posiadaniu. W swoim zakresie sto- 
suje sprzedaż detaliczną i hurtową. O- 
brót handlowy wynosi 1!/» mil. litów 
rocznie. Informacji o naszej firmie mo- 
gą Panowie zasięgnąć w  Poselstwie 
Polskim w Kownie oraz w powyżej wy- 
mienionych bankach'*. 


sko - litewskiej", znajdujemy cie- 
kawe omówienie kontyngentów 


wywozowych: 

W ramach kontyngentów eksporto- 
wych stworzono poważne możliwości 
wywozu, że wymienimy przykładowo 
nawozy sztuczne, nasiona, cement, wy- 
roby fajansowe, wyroby szklane, wy- 
roby gumowe, artykuły kosmetyczne i 
perfumeryjne, żelazo i stal walcowana 
wszelkiego rodzaju, blacha cynkowa, 
wyroby żeliwne, materiały wybuchowe. 
maszyny rolnicze, aparaty radiowe. 
książki, dzienniki, filmy, przędza jed- 
wabiu sztucznego, tkaniny lniane itp. ja- 
ko towary, które mogą być z Polski 
wyeksportowane oraz siemię lniane, ry- 
by, skóry surowe, szmaty, celuloza, bi- 
tuk (cegły asfaltowe dla brukowania 
ulic), złom żelazny, książki, druki, fil- 
my itp. znajdujące się w eksporcie po 
stronie litewskiej. Wartość tych towa- 
rów po każdej stronie oceniana jest na 
zł 6.500.000. 


Kontyngenty przewidują pewne kwo- 
ty na artykuły różne, co umożliwi uela- 
stycznienie obrotów zwłaszcza w pierw- 
szym okresie, mającym wszelkie cechy 
okresu eksperymentalnego. 

Protokół taryfowy przewiduje okreso- 
we zniżki celne dla ryb słodkowodnych 
litewskich w wysokości. w jakiej były 
dotychczas udzielane Estonii. 


CHORZY LECZCIE SIĘ W KRAJU! 


Silniejsza i skuteczniejsza w działaniu 
niż padobne środki zagraniczne jest na- 
sza SÓL MORSZYŃSKA lub CORZKA 
WODA MORSZYŃSKĄ. Stosuje się w 
niedomaganiach żołądka przy zaparciu 
stolca i cierpieniach wątroby. 

w aptekach i skł. apt. 


ądać 
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U źródeł kryzysu 


W ,Jutrze Pracy“ z dn. 26 lu- 
tego b. r. ciekawie przedstawia p. 
J. Bobnik przyczyny kryzysu pol- 
skiego, w artykule p. t. „U źródeł 
kryzysu“: 

Siła gospodarcza lo cel każdego pań- 
stwa. Siła ta jest ilorazem dóbr ekono- 
micznych (zwanych równic dobrze ele- 
mentami gospodarczymi) pomnożonych 
przez obrót. Element gospodarczy to 
ziemia, kopalnia, rzeka spławna, ręce 
ludzkie, warunkowane obrotem, który 
się ujawnia w zbiorach pracy ludzkiej, 
czy też innej widocznej formie. 

Obrotem dobrami rządzą zasady czy 
też prawa oparte na doświadczeniu wie- 
ków, stwierdzone w tysiącznych przy- 
kładach. Im prawa te są prostsze, ja- 
śniejsze, tym pewniej działają; jedna 
tylko trudność, że ich użycia nauczyć 
się nie podobna, trzeba bowiem już 
przyjść na świat specjalnie uzdolnionym 
do operowania nimi. To jest sztuka. Te 
strategia gospodarki państwa! 

Obrót elementów robimy według pew- 
nych metod. Są one niższe w hierarchii 
tworzenia siły gospodarczej od elemen- 
tu i zasady, można się ich nauczyć jak 
każdego rzemiosła, nie mniej jednak w 
końcowym rezultacie stoją na równi z 
poprzednimi czynnikami gospodarczy- 
mi. gdy zła metoda przekreśla rezultat 
obrotu. To zła taktyka gospodarcza, 
która nie jedną klęskę spowodowała, 
podobnie jak w wojskowości. 

W świetle powyższych czynników 
składowych gospodarki państwowej sa- 
mokrytyka naszych wysiłków gospodar- 
czych rokuje nam na przyszłość pełną 
nadzieję. Zacznijmy od rolnictwa. 

Rolnictwo ma do dyspozycji dobry 
klimat, niezłą glebę, taniego robotnika, 
znośne warunki zbytu tak wewnętrzne, 
jako też i zewnętrzne. W tych warun- 
kach winno się rozwijać i stworzyć siłę 
gospodarczą dla T2% rolników, a przez 
nich dla Państwa. 

Niestety tak nie jest, albowiem zbio- 
ry (równoznaczne z obrotem) są grubo 
za małe Zbieramy z tej samej po- 
wierzchni o 4,4 miliarda mniej, aniżeli 
Niemcy. Zrozumiałe, że w podobnych 
warunkach koszta produkcji są za wy- 
sokie i rolnictwo nie jest rentowne. Na- 
leżałoby wzmocnić nasze wysiłki w kie- 
runku podniesienia ilości zbiorów z jed- 
nostki przestrzeni, przez co automa- 
tycznie obniżylibyśmy koszta produkcji 
i uzyskali możliwość konkurencyjną. 
Dlatego winniśmy: 1) usprawnić przez 
melioracje warsztat pracy; 2) powięk- 
szyć nasze wykształcenie rolnicze. Tym- 
czasem: 1) przepędziliśmy naukę rol- 
nictwa ze szkół powszecnnych; 2) prze- 
prowadziliśmy reformą rolną, która na 
każdym odcinku zawiodła, a kosztowała 
2 miliardy; 3) prowadzimy najfatalniej: 
szą polityke nawozową; 4) najnieszczę 
śliwiej interweniujemy dla zrównania 
naszych cen z zagranicą. 

Jeden rzut oka na wyniki zbiorów z 
ostatniego dziesiątka lat potwierdza 
prawdziwość moich tez. — Czy więc w 
tych warunkach rolnictwo stwarza si- 
lę gospodarczą, proporcjonalną do dóbr 
gospodarczych jakie mamy? Nie! 

Górnictwo przedstawia bilionowe 


10 


wartości w węglu, potasie i innych ko- 
palinach. Niestety jedne z kopalin od- 
daliśmy pod komendę Berlina (węgiel i 
potas) inne wolimy sprowadzać (fosfo- 
ryty), inne znów eksploatujemy w iloś- 
ciach tak minimalnych, że nie wywiera- 
ją wpływu na nasze życie gospodarcze 


Na przyszłość nadzieje różowe! — o- 
becnie jednak wytworzona siła ekono- 
miczna z bilionowych wartości — ma- 
ła! 


Przemysł nasz obecny podzielmy na 
trzy kategorie: 1) przemysł połączony 
z obroną kraju, 2) złączony pośrednio 
czy bezpośrednio z majątkiem państwa, 
3) przemysł w rękach prywatnych. 

O przemyśle obronnym nie da się nie 
więcej powiedzieć jak to, że z natury 
rzeczy musi być  deficytowy, gdyż 
sprzętu bojowego nie sprzedajemy, więc 
nie może być w ścisłym tego słowa zna- 
czeniu przemysłem, stwarzającym siłę 
gospodarczą. Jako konieczność pań- 
stwowa być musi, a dyskusja może iść 
po linii pytania, czy rzeczywiście stoi 
na takiej wysokości, która będzie da- 
wała gwarancję jego celu. 


Przemysł złączony z majątkiem pań- 
stwa to przemysł biurokratyczny, o- 
czywiście również deficytowy, prowa- 
dzony przez zawsze tych samych ludzi 


(„Zawsze Oni“), dobrze jeśli wymogi 
tych panów zaspokoi. — Egzystuje dzię- 
ki poparciu Państwa — o stworzeniu si- 
ły ekonomicznej marzyć nie może. 

Przemysł prywatny — poza tekstyl- 
nym, browarnianym i jeszcze kilku in- 
nymi, dzięki kryzysowi prawie zamarł 
— stąd poważnie mówić o nim nie moż- 
na. Przemysł ten przywróci dopiero ko- 
niunktura. 

Reasumując wszystko o przemyśle — 
widzimy, że pokładanie w sobie nadziei 
zawodzi, w wielu wypadkach zamiast 
siły sprowadza niemoc! 


Handel przeważnie w rękach obcych 
— pracuje na cudzy rachunek. W in- 
nych dziedzinach gospodarczych, stan 
Lie świetny. Samokrytyka naszej poli- 
tyki gospodarczej oparta o tę krótką a- 
nalizę — wypada niezbyt różowo, zwła- 
szcza przy obecnych metodach gospo- 
darczych, które każą uderzać na nie- 
istotne odcinki kryzysu — opierają się 
na gotowiźnie, unikają długotermino- 
wych kredytów, których zagranica nie 
udziela, a u siebie znaleźć nie możemy, 
nie chcemy i nie umiemy! 

Teoria zaciskania pasa bankrutuje —- 
bo dziurek u pasa zaczyna brakować, 
dociskamy już do sprzączki. 

Józef Bobnik 


Czyżby poprawa gospodarcza 
szła od strony rolniciwa 


W nr. 5 „Kuźnicy“ katowickiej 
znajdujemy artykuł p. t. „Czyżby 
poprawa gospodarcza szła od stro- 
ny rolnictwa“: 

Zagadnienie poprawy gospodarczej, 
stosowanie odpowiednich zarządzeń po- 
lityczno - ekonomicznych, mających na 
celu jej przyśpieszenie lub przedłużenie 
już istniejącej itp. -— są rozstrzygane 
na łamach prasy prawie bez przerwy. 
Stały się one tematem powszechnie o- 
mawianym. A jednak podejście do tych 
zagadnień lub ewentl. próby ich rozwią- 
zania są często dość naiwne. Dlaczego ? 
Może dlatego, że mówią o nich bez wy- 
jątku wszyscy, pisze o nich każdy... Ta- 
ką naiwnością grzeszy również art. 
Skrzypulca, „Rozkład życia wsi pol- 
skiej“, zamieszczony w ost. „Kuźnicy“. 

Powszechnym np. mniemaniem jest. 
że w Polsce zwiększenie choćby sztu- 
czne opłacalności produkcji rolnej gdyż 
60,9% ludności utrzymuje się z rolnic- 
twa, przyniesie ogólną poprawę gospo- 
darczą, „wróci“ lub zwiększy opłacal- 
ność wszystkich gałęzi gospodarczych, 
zatrudni w pełni wszystkie siły robocze 
itd. Rozumowanie to choć b. powszech- 
ne jest błędne: gdyż lwią część produk- 
tów rolnych i rolno-hodowlanych przyj- 
muje przemysł (spożywczy, skórzany, 
odzieżowy, włókienniczy, chemiczny, pa- 
pierniczy itd.), podczas. gdy rolnictwo 
przyjmuje zaledwie 25 proc.!) produk- 
tów przemysłowych, poprawa więc w 
przemyśle powoduje automatyczną po- 


1) Ludwik Landau i Michał Kalecki, 
Dochód społeczny w r. 1929. Warszawa 
1934. 


prawę w rolnictwie: zwiększy popyt na 
surowce, których często jedynym do- 
stawcą jest rolnictwo, spowoduje natu- 
ralny wzrost cen produktów rolnych, 
zwiększy opłacalność gospodarstw rol- 
nych itd. 


Jeszcze bardziej powszechną jest o- 
pinia, że w Polsce jedynie rolnictwo jest 


Unifikacja i 


W „Dekadzie* z dn. 20 lutego b. 
r. interesująco omawia zagadnie- 
nie Polski A i Polski B p. W. Pa- 
wlino w artykule p. t. „Unifikacja 
i memoriały“: 


Na Wielkiej Naradzie Gospodarczej 
w lutym 1936 roku wicepremier i mi- 
nister skarbu p. inż. Eugeniusz Kwiat- 
kowski, stwierdził niejednolitość orga- 
nizmu gospodarczego Polski oraz pod- 
Kreślił z naciskiem, że daleko nam do 
zupełnej unifikacji gospodarczej pomię- 
dzy Polską Zachodnią — Polską A i 
Centralną z jednej, a Polską wschodnią 
— Polską B z drugiej strony, że dyspro- 
porcje kulturalne a zwłaszcza gospodar- 
cze są zbyt rażące, aby można ze spo- 
kojem patrzeć w przyszłość gospodarki 
kraju i, że stan obecny należy wspól- 
nym wysiłkiem społeczeństwa i rządu 
jak najszybciej usunąć z rzeczywisto- 
ści polskiej. 

Dziś, po trzech latach, stan ten nie u- 
legł niemal żadnej zmianie i kudzi o- 
bawy swoją szkodliwą  dysproporcja 
wschodu z zachodem. 


nieopłacalne, podczas, gdy inne gałęzie 
gospodarcze, przynoszą znaczne zyski. 
To w swej naiwności a zarazem i po- 
wszechności dorównuje poprzednio 
wspomnianej opinii. Prof. Konrad Czer- 
wiński?) w rozważaniach swych nad 
stanem finansowym przedsiębiorstw 
przemysłowo-handlowych opierając się 
na danych z 796 spółek doszedł do wnio- 
sku, że o opłacalności zbadanych przed- 
siębiorstw nie może być mowy, gdyż w 
ciągu 11 ostatnich lat wykazały one o- 
koło 450.000.000 zł strat; przy czym 
wspomniana praca objęła bilanse nastę- 
pujących grup spółek: 


a) rolnictwo i hodowla ils: 
b) górnictwo i hutnictwo 36 
c) przemysł metalowy 123 
d) chemiczny przemysł 100 
e) przemysł włókienniczy IE) 
f) przemysł papierniczy 142 
g) przemysł elektrotechniczny 19 
h) handel towarowy 107 
i) handel pieniężny 2 
j) komunikacja i transport 55 
k) hotele, mieszkania, jadłodajnie " 

Razem: 196 


Legenda więc o wielkich zyskach przed- 
siębiorstw przemysłowych się rozwiewa. 
gdyż wykazują one straty i zjadają 
własne kapitały. 

Nie przeszkadza to naturalnie istnie- 
niu niektórych przedsiębiorstw rolnych 
i przemysłowych, które wykazały zy- 
ski i zdołały poczynić należyte odpisy 
na amortyzację *). 

Rudolf Szewczyk 

2) Konrad Czerwiński Stan finanso- 
wy przedsiębiorstw przemysłowo - han: 
dlowych w świetle bilansów, Warszawa 
1938. 

3) Janusz Ignaszewski, Górnosląskie 
koncerny hutnicze w roku 1937. Uwagi 
na tle sprawozdań i bilansów, Katowi- 
ce 1938. 


memoriały 


Polska B, obejmująca 64% całego ob- 
szaru Rzeczypospolitej, a rozciągają- 
ca. się na olbrzymich przestrzeniach czę- 
ści Ziem Centralnych i małych Ziem 
Wschodnich pozostaje nadal daleko w 
tyle poza lepiej zagospodarowanym Cen- 
trum i Zachodem. Jedynie na linii połu- 
dnia, dzielącej obszar kraju, w dorzeczu 
Sanu powstaje nowy okręg przemysło- 
wy budowany dla specjalnych celów, a- 
le na szczęście z rozmachem godnym 
mocarstwowego stanowiska Polski wśród 
wielkiej, a dobrze uprzemysłowionej 
rodziny państw zachodnich Centralny 
Okrępy Przemysłowy będzie doniosłym 
świadectwem wysiłku gospodarczego 
Polski i będzie pobudzał kraj do no- 
wych wyczynów pracy. 

Polska B posiada */3 obszaru i 16L/, 
miliona mieszkańców, ale gęstość zalud- 
nienia na */3 obszaru Polski wynosi za- 
ledwie 64 mieszkańców na km kw.; pod- 
czas gdy Polska A posiada również 
16!/o miliona, ale gęstość zaludnienia 
sięga 125 osób na km kw. Tak więc na 
terytorium dwa razy mniejszym dusi się 
dwa razy więcej ludzi tylko dlatego, że 
teren ten jest lepiej zagospodarowany. 
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Wschód może wchłonać nadmiar lud- 
ności zachodu, w tym wypadku, jeśli się 
go zagospodaruje co najmniej tak jak 
tereny przejściowe. leżące w centrum 
kraju. 


Tymczasem różnice pomiędzy Zacho- 
dem i Wschodem Polski są tak wielkie. 
że trzeba długich lat wytrwałej i syste- 
matycznej pracy oraz dużych wkładów 
pieniężnych, aby wyrównać głęboką i a- 
normalną różnicę gospodarczą istnieją- 
cą pomiędzy obiema częściami. 


Wprawdzie Zachód jest w szczęśliw- 
szym położeniu, bo na nim koncentrują 
się prawie wszystkie kopaliny,produk - 
cje żelaza, stali, cynku; Zachód posiada. 
bogate zloża węgla kamiennego, wyso- 
ko stojącą uprawę roli, dobrze rozwinię- 
ty hancel, najlepsze w Polsce drogi. gę- 
stą sieć komunikacyjną, ale to jeszcze 
nie dowodzi. że tego nie można zrobić 
na Wschodzie; węgla i rudy żelaznej na 
wschodzie Polski nie mamy, może sie 
tam znajdują kopaliny, ale możemy 
podnieść rolnictwo przez meliorację, ko- 
masację i nauczenie ludności właściwej 
uprawy roli. 


Jeśli sieć komunikacyjna sprzyja o- 
brotewi, to czemużby nie pobudowac 
dróg bitych, przeprowadzić torów kolei 


Czas skończyć 


Poznański „Kupiec - Świat Ku- 
piecki' z dn. 29 stycznia b. r. wy- 
stępuje w artykule p. Fr. Zakrzew- 
skiego p. t. „Czas skończyć z opo- 
datkowaniem ofiarności* przeciw 
przymusowi ofiar na różne cele 


publiczne: 

Kursowała nie dawno temu wierszo- 
wa satyra o tym. że Państwo handluje 
wódką, tytoniem, zapałkami, solą, So- 
kami, że posiada liczne drukarnie, tar- 
laki, że wyrabia rowery, maszyny do 
pisania, dykty itd. itd, a społeczeń- 
stwo dozbraja armię, buduje flotę, szko- 
ły, dożywia bezrobotnych i dzieci, czyli 
robi to wszystko, co właściwie należy 
do zudań Państwa. Na tym tle wynikło 
więc pytanie: „niby właściwie kto komu 
winien płacić podatki?“ 

Na temat nadmiernego etatyzmu wie- 
le już wylano atramentu i — nic. Bar- 
dzo niewiele się zmieniło. Natomiast jak 
z rogu obfitości sypią się coraz to in- 
ne tzw. „cele społeczne“, „państwowe“, 
czy charytatywne przeważnie o donio- 
słym znaczeniu. 

Społeczeństwo daje. Daje na FON, 
BOM "EOFERECK" TSL, TCL TERZ. 

Dajemy towary jako fanty loteryjne, 
dajemy gotówkę i towary na gwiazdki 
organizowane przez zgromadzenia za- 
konne i szkoły, Elżbietanki i Wincentki, 
Caritasy, Pomoce rodakom na obczyź- 
nie itd. itd. 


Tam jeden ź kupców lub przemysło- 
wców, jako że zamieszkały w nowej 
dzielnicy, świadczy hojnie na budującą 
się szkołę, na wznoszoną świątynię czy 
kaplicę. Musi również „okupić* spokój 
ze strony bezrobotnych swojej dzielnicy. 

To znowu wybory: sejmowe i samo- 
rządowe, połączone z apelem dobrowol- 


i uspławnić rzeki bardzo obfite w wodę. 


Dość dobrze uprzemysłowiony i mo- 
cno ciasny Zachód czeka na konsumen- 
ta Wschodniego, bo wie, że wzmożenie 
obrotu i konsumcji na wschodzie rozła- 
duje bezrobocie na Zachodzie i w du- 
żym stopniu przyczyni się do dalszego 
rozwoju przemysłu, a co za tym idzie 
i rolnictwa. Obecnie zaś Wschód kon- 
sumuje minimalne ilości produktów za- 
chodnich: węgla 13%, wyrobów spiry- 
tusowych 23%, nawozów sztucznych 
20%, maszyn rolniczych 20%, żelaza 
20%, cukru 279, i td., a z produktów 
importowanych kawy i herbaty zaled- 
wie 5% — resztę t. j. 95% pochłania Za- 
chód. 


Nisko stojące rolnictwo  vwchodnie. 
posiadając 2/3 obszaru Połski produkuje 
daleko gorsze zboże i o 15% mniej niż 
centrum i zachód Polski. 


W tych warunkach sprawa intensyfi- 
kacji prac nad podniesieniem Ziem 
Wsch. stała się koniecznością. Obok 
1ządu stanął czynnik społeczny, repre- 
zentowany przez T-wo Rozwoju Ziem 
Wschodnich. 


T. R. Z. W. zadanie swe spełnia dro- 
gą organizowania społeczeństwa na 
Wschodzie badania jego  najistotniej- 


szych potrzeb oraz stara się realizować 
dezyderaty terenu w porozumieniu i po 
uzgodnieniu ich z czynnikami właści- 
wymi. 

Dotąd Tow. Roz. Z. W. złożyło już 
trzy umotywowane memoriały: 1) w 
1936 r. w kilka miesięcy po Wielkiej 
Naradzie Gospodarczej, 2) w 1937 i 3) 
w 1938. 


Skutkiem tych memoriałów były po- 
za tym pewne udogodnienia jak np.: ob- 
niżenie taryfy kolejowej dla przewozu 
węgla i żelaza, ulgi podatkowe względnie 
moratoria diugów rolniczych, niestety 
nie doczekały się realizacji sprawy po- 
ważniejszej, a w pierwszym rzędzie: me- 
lioracja Polesia, budowa dróg na Pole- 
sių, Nowogródczyżnie i Wileńszczyźnie, 
budowa linii kolejowych, uspławnienie 
rzek, pogłębienie i regulacja kanałów, 
podniesienie produkcji rolnej i in. 


Ziemie Wsch. na rozwiązanie tych 
problemów, na inwestycje i energiczne 
zainteresowanie się swym losem czeka- 
ja. Ani przez chwilę nie wątpimy, że 
zbliża się kres oczekiwania i że najbliż- 
sze plany Rządu pójdą po linii jak naj- 
szerszego uwzględnienia potrzeb Polski 
B, zwłaszcza, że zmiany finansowe Ban- 
ku Polskiego na to w zupełności po- 
zwolą. Władysław Pawlino 


z opodatkowaniem ofiarności 


no przymusowym nie jednej, ale kilku 
organizacyj politycznych. ... 

Albo ileż to razy do roku musimy 
udzielać zapomóg, choćby drobnych dla 
globtrotterów i turystów „dookoła Pol- 
ski“. Albo na gwoździe — do drzew- 
ców sztandarowych... Nie inaczej było 
z datkami na fundacje tak licznych 
sztandarów pułkowych. A to sumowało 
się w setki nieraz złotych. 

A zawsze i nieodmiennie w listach 
czy słownie zwracają się do nas „jako 
poważnego kupca (przemysłowca), zna- 
nego z ofiarności, hojności i zrozumie- 
nia, okazywanego celom wzniosłym, 
narodowym i państwowo-twórczym...'* 

Więc spróbuj tu nie dać! Wnet ko- 
mitet przyśle osobę. która była czy jest. 
klientem twego przedsiębiorstwa. 
Wzdragasz się — lecz dajesz. Bo tego 
wymaga dobro i interes twego przed- 
siębiorstwa. 

Ale z tym wszystkim można by się 
jeszcze zgodzić, można by na nadmier- 
nie liczną żebraninę przymknąć oczu, 
bo bądź co bądź jednak te wszystkie 
datki płyną na wzniosłe cele, pośrednio 
na wzmocnienie Państwa. że natomiast 
bijącą już w oczy dysproporcją jest opła- 
canie za ofiarność, za tę hojność zwięk- 
szonych podatków -- to już chyba za- 
krawa na ironię. A jednak tak jest. 
Skarbowość nasza rozumuje nadal, że 
wszelkie wydatki kupców, przemysłow- 
ców i rzemieślników na podobne cele 
społeczne należy uznać za rzecz ściśle 
prywatną poszczególnego obywatela 
Nie wolno tedy obciążać składkami ko- 
sztów handlowych. Że to przecież nie 
jest przymus, to jest dobrowolny odruch 
obywatelski. Władze skarbowe nie mo- 
gą liczyć się z sentymentem. Muszą 
ściągnać tyle a tyle podatku, a jakieś 
tam datki nic je nie obchodza. Chociaż- 
by nawet za ofiarowane przez obywa- 


teli fundusze zbudowano kilka okrętów 
wojennych, zaopatrzono armię w nowo: 
czesny sprzęt bojowy, pobudowano sze- 
reg nowych szkół, kościołów itd. To 
wszystko jest mało ważne dla skarbo- 
wych rewidentów ksiąg. Odpisanie wy- 
datków takich dobrowolno - przymuso- 
wych z racji zeznań dla podatku do- 
chodowego -—- odrzucają wszyscy rewi- 
denci dopisując te wydatki do dochodu 
przedsiębiorstw, podlegających podatko- 
wi. 

W tym miejscu stawiamy pytanie: 

Panie Ministrze Skarbu! Czy Pan też 
uważa ofiarność społeczną za ściśle pry- 
watną rzecz? Bo my przynajmniej re- 
prezentujemy — na pewno zgodnie z 
całą opinią gospodarczą — ten pogląd, 
że właśnie w Polsce celów pilnych, nie 
realizowanych z funduszów Skarbu Pań- 
stwa, namnożyło się bardzo wiele. że 
w Polsce, gdyby ustała lub znacznie 
zmniejszyła się ofiarność — a obecne 
rygory pojęcia kosztów potrącalnych od 
dochodów do tego niechybnie prowadzą 
— tyle luk i biedy i zaniedbań się ujaw- 
ni, że spadniemy poniżej  wszelkiegc 
poziomu. 

Zbliża się okres składania zeznań dla 
podatku dochodowego za rok operacyj- 
ny 1938. 

Czas więc właściwy po temu, aby u- 
kazał się okólnik Min. Skarbu, wylicza- 
jący lub lepiej: definiujący szerzej po- 
jęcie wydatków potrącalnych. Rozsze- 
rzając je w szczególności na te wszy- 
stkie dobrowolno - przymusowe datki 
społeczne państwowotwórcze i charyta- 
tywne. 

Dotychczas bowiem zdarzają się z ra- 
cji wymiarów podatku dochodowego ta- 
kie paradoksy, często z gatunku złośli- 
wych, że rewident kwestionuje, a „de- 
kret wątpliwości“ urzędu skarbowegc 
wzywa płatników do wyjaśnień żmud- 
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nych i kłopotliwych, z powodu np. 40 
zł wydatkowanych przez kupca w ciągu 
roku na Bratnigą Pomoc przy WSH..... 

A chodziło w tym wypadku o przed- 
siębiorstwo wykazujące obrotów wzwyż 
250.000 zł... 

Wiadomo: drobne wydatki się sumu- 
ja... Odwracając zasadę głoszoną przez 
propagandę oszczędnościową: grosz do 
grosza a zbierze się złoty — te nasze 
prawie codzienne wydatki dobrowolno- 
przymusowe zaokraąglają się w rocznym 
bilansie w całkiem okrągłe sumki. 

Zapytaliśmy wyrywkowo kilkunastu 
kupców poznańskich w tej sprawie. O- 
kazało się, że najniższa kwota, wydat- 
kowana w ciągu roku 1938 na cele spo- 
łeczno - państwowo - charakterytywne 
dochodziła do 900,— zł. czyli w przekro- 
ju miesiąca 75— zł. Ale otrzymaliśmy 
cd innych liczby: 1900,— zł., 2600,— z}. 
3400,— złotych... 

Kto zna szybką progresję skali 
państw. podatku dochodowego, kto pa- 
mięta jak prawie w  geometrycznyni 
stosunku podnosi się ona dla dochodów 
wyższych, kto wreszcie doliczy doda- 
tek komunalny obliczany od sumy wy- 
miarowej, a nie w procentach od pań- 
stwowego podatku — tego doprawdv 
słuszne zniecierpliwienie ogarniać może 
z powodu tego klasycznego przykładu 
„podatku od ofiarności". 

Faktycznie powstaje nowa przyczyna 
niejednolitego opodatkowania w Polsce, 
przy czym po kieszeniach bici są wła- 
śnie obywatele ofiarni, którzy raz na 
cele społeczne rozdali zarobki swoje, a 
od strony władz skarbowych za to o- 


trzymują progresywną  slawkę. Więc 
płacą podwójnie. 

To też ze wszechmiar pilnym — wła- 
śnie w świetle ogromnych polskich po- 
trzeb społeczno - państwowych — wy- 


aaje nam się postulat zasadniczego jed- 
litego uregulowania tej sprawy. 

Nasze wydatki na cele społeczne i 
charytatywne na pewno zależą od ro- 
dzaju i wielkości przedsiębiorstw na- 
szych. 

Przeróżne bowiem komitety „stawia 
ja na grube ryby“. Im większedany ku- 
piec czy fabrykant ma koło klientów — 
tym liczniejsze i silniejsze bywają t. 
zw. naciski moralne. Im bardziej wy- 
sunie się dany kupiec na czoło działa!- 
nością społeczno - gospodarczą w swoim 
mieście czy nawet województwie, tym 
większy ma zalew codziennych peten- 
tów, listów i kwest... 


Są to na pewno wydalki należące do 
kategorii reklamowych i reprezentacyj- 
nych. Więc wiążą się one organicznie z 
głównym źródłem dochodu kupca, czy 
fabrykanta. Często najdosłowniej za- 
bezpieczają to źródło. 

A więc raz jeszcze: okólnik Ministra 
Skarbu, normujący w sposób życiowy i 
rozumny tę z polskiej rzeczywistości 
społeczno - gospodarczej wypływającą 
kwestię wydatków społeczno - charyta- 
tywnych, jest uzasadniony. Powinna 
być w okólniku Ministerstwa Skarbu u- 
stalona zasada, że potrącalność tych 
wszystkich wydatków, jest dopuszczal- 
na. Że w szczególności nie wolno odmó- 
wić potrącalności tych wydatków, jeśli 
one stoją w usprawiedliwionym zdro- 
wym stosunku do obrotów lub brutto 
dochodów danego przedsiębiorstwa. 

A jest ku temu nawet tytuł prawny, 
skoro od szeregu lat już w Polsce każda 


zbiórka publiczna wymaga zezwolenia 
władzy administracyjnej, a nawet Mini- 
stra Spraw Wewnętrznych. A więc po- 
trzeba społeczna i celowość zbiórki są 
zawsze uprzednio urzędowo zbadane! 
Ponadto powinna być przewidziana 
klauzula generalna dopuszczalności pew- 
nych specyficznych wydatków społecz 
no - charytatywnycn, które dany ku- 
piec czy fabrykant poniósł faktycznie 
w roku podatkowym, a które nie mie- 
Ściły się w zasadniczych wytycznych 
okólnika. Życie jest bowiem zbyt boga- 
ie w syluzcje. żaden sztywny normalny 
przepis nie może ich wszystkich objąć. 
A one jednak istnieją, np. wydatek na 
cele budowy szkoły czy kościoła w dziel- 
nicy, z którą kupiec lub przemysłowiec 
są szczególnie związani. Urząd Skarbo- 
wy powinien mieć dyskrecjonalną wła- 
dzę, aby należycie uzasadnione wyjaś- 
nienia wydatków, zwłaszcza poparte 
kwitami, uznać za wydatki potrącalne. 
Jest bowiem niezgodne z zasadą rów- 
nomiernego opodatkowania, żeby ten 
kupiec czy przemysłowiec patriotycznie 
nastawiony, hojniejszy na cele społecz- 
ne, ponosił faktycznie większy ciężar 


podatkowy, anizeli ci, którzy serce i 
kieszeń zamknięte mają na wszystkie 
te „krzyczące* potrzeby Polski współ- 
czesnej. — Jesteśmy oczywiście za tym 
by płatnik te wydatki zawsze udoku- 
mentować umiał. Ale nie wolno ich do 
dochodu doliczać. Inaczej, zamiast wy- 
chowywać społeczeńistwo do ofiarności 
na cele państwowe i charytatywne — 
spowodujemy zupeiny zanik ofiarności. 

Kładziemy nacisk na piłność sprawy 
tej. 

Podkreślamy zaś, jako uzasadnienie 
główne potrzeby szerszej interpretacji t. 
zw. wydatków potrącalnych. ten ogól- 
nie znany fakt, że my płatnicy pań- 
stwowego podatku dochodowego, rekru- 
tujący się z handlu, przemysłu i rzemio- 
sła, praktycznie nie możemy nie świad- 
czyć na te wszystkie cele, bo to się wią- 
że pośrednio, nieraz bezpośrednio z do- 
brą opinią i powodzeniem przedsię- 
biorstw naszych! A więc należą wydat- 
ki te do naszych kosztów handlowych. 

Każda ścieśniająca interpretacja jest 
krzywdą naszą. Doprawdy czas z tym 
skończyć. 

Fr. Zakrzewski 


Stosunki hundlowe 
polsko - sowieckie 


W „Głosie Gospodarczym“ z dn. 
1 lutego b. r. p. M. E. przedstawił 
stosunki handlowe polsko - sowie- 
ckie, w związku z rokowaniam! 


rządowymi.  Celniejsze  wyjatki 
przytaczamy: 

Gdybyśmy przedstawili graficznie 
handel zagraniczny Polski z krajami 


sąsiedzkimi za poszczególne lata, ozna- 
czając każdy milion przywozu i wywo- 
zu strzałką, już na pierwszy rzut oka 
stwierdzilibyśmy istnienie stałcj dys- 
proporcji kierunkowej: w kierunku za- 
chodnim i południowym wyrastałby ca- 
ły las strzałek, natomiast ku wschodo- 
wi i północnemu wschodowi kierowała- 
by się tylko stosunkowo nieznaczna ich 
ilość. Albowiem, podczas gdy wymiana 
towarowa z Niemcami i Czechosłowa- 
cją była u nas zawsze ożywiona, gra- 
nica litewska stanowiła do ostatnich 
czasów barierę nie do przebycia dla 
polskich towarów, a rozmiary tranzak- 
cji z Rosją Sowiecką buty na ogol nie- 
wielkie. 

Bliższy wgląd w serię tych graficz- 
nych zestawień za różne lata doprowa- 
dziłby nas z kolei do dalszego wniosku. 
a mianowicie, że ta zasadnicza dyspro- 
porcja w ostatnich czasach znacznie 
się pogłębiła wskutek stopniowego za- 
niku strzałek, kierujących się ku wscho- 
dowi. Rzeczywiście bowiem udział Z. 
S. S. R. w obrotach polskiego handlu 
zagranicznego, wynoszący w latach 
1930—-1938 mniej więcej jedną czwar- 
tą część udziału Niemiec i przeszło po- 
łowę udziału Czechosłowacji, spadł w 
latach 1937—1938 do jednej piątej u- 
działu Czechosłowacji i do drobnego od- 
setka udziału Niemiec. W cyfrach a- 
bsolutnych wyraziło się to w ten spo- 
sób, że ogólny obrót polsko-sowiecki 
(przywóz i wywóz razem), wynoszący 
w roku 1930 blisko 175 mil. zł, zmniej. 


szył się w roku 1937 do 19 mil. zł, a w 
ciągu 10 miesięcy roku 1938 osiągnął 
zaledwie 10 mil. zł. W dodatku, podczas 
gdy w okresie intensywnej wymiany bi- 
lans handlowy przyniósł Polsce bardzo 
znaczne saldo dodatnie, w ostatnich la- 
tach przywóz przewyższał eksport, któ- 
ry ograniczył się do arcyskromnych 
kwot 4,4 mil. zł w roku 1937 i 1,8 mil 
zł w ciągu 10 miesięcy roku 1988. 

Rozkwit stosunków nandlowych z So- 
wietami przypada na lata 1930—31, po 
czym rozpoczyna się systematyczny 
spadek, przybierający od roku 1935 cha- 
rakter stopniowego zaniku wymiany 
towarowej. Ten proces odbywa się jed- 
nak nierównomiernie na odcinkach 
przywozu i wywozu. Przywóz, który 
nigdy nie osiągnął znaczniejszych roz- 
miarów, kurczy się w mniejszym sto- 
sunkowo stopniu, natomiast wywóz z 
poważnej ponad stumilionowej kwoty 
spada do cyfry zupełnie nieznacznej. 
Oznacza to, że proces kurczenia obro- 
tów polsko-sowieckich odbił się bardziej 
niekorzystnie na nas, niż na naszym 
kontrahencie, gdyż zamknął przed na- 
szą produkcją poważny rynek zbytu, 
przynoszac znacznie mniej szkody dru- 
giej stronie. 

Równocześnie zaś, jakeśmy już wspo- 
mnieli, proces ten pogłębił dysproporcje 
udziału poszczególnych sąsiadów w 
handlu zagranicznym Polski. Bliższe 
awiafło na to zjawisko, szczególnie waż- 
ne na odcinku eksportu. rzuca poniższe 
tabelka: 

Udział Niemiec. Rosji i Czechosłowacji 
w eksporcie z Polski 


1929 31,200 10,50/9 220 
1931 16,80% To 6,T0/o 
1935 15,10/, 5,70Jo 1,20/9 
1937 14,506 4,30, 0,405 
1938 22,70/5 2,50 0,10%, 
(10 mies.) 


Podczas gdy w roku 1931 można by- 
ło jeszcze mówić o częściowej przynaj- 


w a WA 


mniej równowadze między Niemcami : 
innymi sąsiadami Polski, jeżeli chodzi 
o odbiór naszego eksportu. ostatnio — 
a zwłaszcza w roku ubiegłym — rów- 
nowaga ta została zupełnie zachwiana. 
Wystąpiły bowiem równocześnie dwa 
niweczące ją zjawiska: znaczny wzrost 
odsetka udziału Niemiec, związany 
przede wszystkim z ich zdobyczami te- 
rytorialnymi, oraz omawiany przez nas 
zanik eksportu do Z. S. S. R. 

Tymczasem właśnie w naszych cza- 
sach dbałość o zachowanie równowagi 
w stosunkach handlowych z sąsiadami 
jest szczególnie pożądana, nie należy 
bowiem zapominać, że w obecnych wa- 
runkach handlu międzynarodowego od- 
bieranie większego odsetka eksportu z 
jakiegoś kraju jest często wykorzysty- 
wane jako narzędzie nacisku politycz- 
nego. 

Zarówno więc z punktu widzenia czy- 
sto gospodarczego jak i polityczno-go- 
spodarczego ewolucja handlu polsko- 
sowieckiego była dla nas niekorzystna. 
Nic też dziwnego, że inicjatywa zawar- 
cia nowej umowy z Z. S. S. R. i znacz- 
nego rozszerzenia w jej ramach wymia- 
ny towarowej między obu krajami 
przyjęta została z powszechnym zado- 
woleniem. 


$ 


Nowa umowa, która w chwili pisa- 
nia niniejszych uwag jest przedmiotem 
1okowań, zapowiada się dla życia go- 
spodarczego obiecująco zarówno pod 
względem rozmiarów jak i struktury 
przewidzianych kontyngentów przywo- 
zowych i wywozowych. Ilościowo obro- 
ty mają być dosyć znaczne, gdyż prze- 
widywany „plafon“ wynosi 80 mil. zł 
po stronie przywozu i tyleż po stronie 
wywozu. Zakładając, że nasz handel za- 
graniczny utrzyma się w roku bieżącym 
na poziomie roku 1938 -- to jest na po- 
ziomie 2,4 do 2,5 miliarda zł ozna- 
czałoby to, że wymiana polsko-sowie- 
cka stanowić będzie 6 do 7 procent cał- 
kowitych obrotów Polski z zagranicą 
Na odcinku eksportu byłoby to nawro- 
tem do proporcji najpomyślniejszego 
pod tym względem roku 1931 na odcin- 
ku zaś importu oznaczałoby nawet sil- 
niejsze wkroczenie Z. S. S. R. na ry- 
nek polski, niż to kiedykolwiek przed 
tym miało miejsce. 


Jeżeli chodzi o strukturę importu i 
eksportu, to w przewidywanych kon- 
tyngentach główną rolę odgrywają su- 
rowce i inne artykuły w stanie nieprze- 
robionym, natomiast w eksporcie qdo- 
minują wyroby gotowe ewentualnie 
półfabrykaty. Według prowizorycznych 
danych przywóz z Z. S. S. R. obejmie 
przede wszystkim takie artykuły, jak 
rudy żelazne i manganowe, fosforyty. 
grafit, bawełnę, niektóre surowce che- 


miczne i metale, futra surowe, tytoń 
itp. Nie będzie to więc import, mogą- 
cy w jakikolwiek sposób — bezpośred- 
nio czy pośrednio — konkurować z wy- 


twórczością krajową i utrudniać jej 
rozwój, nie będzie to również import 
który się toleruje, gdyż umożliwia wy- 
wóz (zjawisko częste przecież przy nie- 
których umowach typu rozrachunkowe- 
go) — ale import produkcyjny, alimen- 
tujący przemysł w potrzebne surowce. 
Tymczasem najważniejszymi pozycja- 
mi eksportu mają być takie towary, 


cellence przemyslowy, obejmując swym 
zasięgiem najpoważniejsze gałęzie kra- 
jowej produkcji fabrycznej. 


jak węgiel i koks, rury żelazne i wy- 
zoby żelazne walcowane, tkaniny ba- 


wełniane, wełniane i ze sztucznego jec- 
wabiu, konfekcja, chemikalia itp. Eks- 
port ma więc nosić charakter par ex- 


M. E. 


3-letni plan 
dozhrojenia i inwestycyj 


W katowickiej „Polsce Jutrzej- 
szej Gospodarczej“ z dn. 7 lutego 
b. r. p. A. Trzaskowski omawia 


3-letni plan dozbrojenia i inwesty- 
cyj: ; | 

Rząd polski, pozostając w ciągłej 
trosce c wzmocnienie obronności kraju. 
podniesienie potęgi militarnej państwa 
nie ustaje w pracy nad kreśleniem pla- 
nu dozbrojenia i realizacji tego planu. 

Ostatnie projekty zbrojenia i inwes- 
tycyj. zakreślone na bardzo szeroką 
skalę zastały zamknięte w ramy tak 
zwanej 15-to latki inwestycyjnej po- 
dzielonej na trzyletnie okresy realiza- 
cyjne i przedłożone sejmowi wraz z 
projektem ustawy o dotacjach na rzecz 
Funduszu Obrony Narodowej. 

Szczegółowy wykaz wydatków inwe- 
stycyjnych przedstawia się następuja- 
co: 


mil. zł 
na elektryfikację 70 
na gazyfikację 30 
na inwestycje morskie 15 
na budowle wodne 75 
na melioracje wodne 30 
na inwestycje handlowo-roln. 15 
na budownictwo państwowe 50 

210 


na inwestycje PKP. 
oa 


na inwestycje pocztowo-telegr. 45 
na budowę i utrzymanie dróg 200 
na reformę rolną 60 
RAZEM 800 
Poza ramami tego trzyletniego pla- 
nu inwestycyjnego rozwijać się będą 
również inne prace inwestycyjne, któ- 
re na rok 1939 preliminowane są w 
tych samych granicach co w 1988 r. 
Wśród nich na uwagę zasługują: 


mil. zł 

na inwestycje budżetowe 98,9 
na inwestycje Fund. Pracy 14,6 
na inwestycje państwowych 
przedsiębiorstw skomercj. 20 
kol. Śląsk— Gdynia 29 
na kredyty towarowe krajo- 

we i zagraniczne 85 
ze Skarbu Śląskiego 10 
na inwestycje samorządowe 100 
na popieranie budownictwa 
mieszkaniowego 40,3 


RAZEM 460.8 


Z uwagi na istniejące tendencje 
zwiększenia rozmachu inwestycyjnego, 
kwota ta rozrośnie się do 500 mil. zł. 
W ciągu więe tizech lat na powyższe 
cele będzie wydane 1,5 miliarda zł. 


Polskie lokomotywy w Bułgarii 


W grudniu 1938 r. Pierwsza Fabryka 
Lokomotyw w Polsce S. A. dostarczy- 
ła Bułgarskim Kolejom Państwowym 8 
wielkie lokomotywy typu Mikado, któ- 
re będą prowadziły międzynarodowe po- 
ciągi kurierskie w granicach Bułgarii. 
Te pierwsze wykonane w Polsce loko- 
motywy 3-cylindrowe są zbudowane z 
uwzględnieniem wszelkich postępów te- 


chniki parowozowej i całkowicie zadość 
uczyniły wymaganiom władz  kolejo- 
wych Bułgarii. Należy zaznaczyć, że 
jest to już drugie zamówienie, które 
Polska otrzymała z Bułgarii, a to dzie- 
ki temu, że pierwsze lokomotywy, pra- 
cujące tam już od kilku lat, zyskały 
pełne uznanie władz kompetentnych. 
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W PARUSŁOWACH 


„Kurier Warszawski“ w nr 33 z dn. 
2.1i, przynosi artykuł p. Jana Iwasie- 
wicza p. t. „Kartele*, w którym prze- 
prowaaza obronę karteli, stwierdzając, 
1ż w niektórych dziedzinach naszej go- 
spodarki kartele są celowe, potrzebne i 
Korzystne. 


„Warszawski Dziennik Narodowy“ w 
nr 33, Z dn. ŻII, w artykule M. '(raj- 
dosa p. t. „Polski towar — przemysł 
polski“ zwraca uwagę na zażydzenie 
nandlu, rzemiosła, wolnych zawodów o- 
raz przemysł. Najbardziej zażydzonym 
jest u nas przemysł (konfekcja, fu- 
tirzarstwo 90%, włókienniczy 70%, gar- 
barski 60%, papierniczy i chemiczny o- 
xoło 80% żydów). Nawołuje do wspól- 
nej akcji odżydzenia kupiectwa i spo- 
łeczeństwa. Wspólna ta akcja da trwa- 
łe warunki rozwoju polskiego przemy- 
słu. 


„Gazeta Polska“ w nr 38, z dn. 2.II 
w artykule p. t. „Podnoszenie poziomu 
wyszkolenia zawodowego* wykazuje, że 
należy jak najprędzej podnieść i zwięk- 
szyć nasze szkolnictwo zawodowe. 
gdyż rozwój naszego życia gospodar- 
szego w dużym stopniu zależeć będzie 
od istnienia siły potencjalnej przygoto- 
wania zawodowego. 

„Polska Zbrojna“ w nr 338, z dn. 2I 
w artykule p. t. „Gospodarka narodo- 
wa“ na marginesie przemówienia min. 
Romana na temat zagadnienia pracy, 
stwierdza: „kryteria zaś narodowej po- 
lityki gospodarczej są ściśle te same, 
którymi kierować się musi nadrzędna 
racja stanu. Są to: kryterium siły i 
kryterium rozwoju“. 

„Robotnik* w nr 33 z dn. 2.II w ar- 
tykule R. Froelicha p. t. „Wezasy ro- 
hotnicze** podkreśla celowość i wagę 
dla naszego życia gospodarczego, wpro- 
wadzenia „wczasów robotniczych“. 

„Ilustrowany Kurier Codzienny” z dn. 
3.1I w artykuie p. t. „Nie podważać 
bezpieczeństwa , prawnego. Poprawki 
Komisji sejmowej psują rządowy pro- 
jekt ustawy  kartelowej* krytykując 
projekt rządowy ustawy kartelowej, 
stwierdza, że poprawki komisji nie po- 
prawiają, ale wręcz pogarszają projekt 
rządowy. Lepiej byłoby gdyby komisja 
odrzuciła zupełnie projekt rządowy. 

„Codzienna Gazeta Handlowa“ z dn. 
3.II w artykule p. T. Garczyńskiego pt. 
„Rozdźwięki kartelowej dyskusji“, po- 
dając opinię niektórych pism w sprawie 
nowej ustawy kartelowej, zaleca pro- 
wadzenie dyskusji w takiej formie, któ- 
raby wyjaśniła społeczeństwu, że kar- 
tel nie jest zamachem na ceny, lecz ce- 
lem jego jest osiągnięcie postępu w wa- 
runkach możliwie najpomyślniejszych. 

„Czas“ w nr 34 z dn. 3.11 przynosi 
artykuł p. Jana Steckiego p. t. „Struk- 
tura własności włościańskiej na wscho- 
dzie Polski*, w którym omawia staty- 
stykę cyfrową, obrazującą strukturę 
posiadania mniejszej własności rolnej 
na ziemiach wschodnich, zebrany przez 
Instytut Gospodarczy. 


„Dziennik Polski* (Lwów) z dn. 3.II 
w artykule R. żebrowskiego p. t. „Pro- 
blemy wyżywienia na wsi“ zajmuje się 


tym zagadnieniem i stwierdza, że w 
Polsce normy wyżywienia na wsi szwan- 
xują, a równowaga polityczna i ekono- 
miczna może istnieć tylko w państwie 
w którym na wsi jest zdrowy i normal- 
nie odżywiający się stan włościański. 
Osiagnąć to można przez zwalczenie 
dwóch chorób społecznych t. j. przelud- 
nienie rolnicze i ucieczkę chłopa ze wsi 
do miast. 


„Czas: w nr 35 z dn. 4.II w artykule 
p. t. „Rząd i 11 ministrów“, stwierdza, 
brak centralnej władzy, któraby usta- 
nawiała i narzucała najogólniejsze za- 
sady działania całemu aparatowi pań- 
stwowego. Mamy 11 ministrów dzią- 
łających na własną rękę. ale nie mamy 
właściwie rządu. Stan taki jest niemożź- 
liwy zwłaszcza dla gospodarstwa. 


„Gazeta Polska“ w nr 35 z dn. 4.I[ 
w artykule p. t. „Inwestycje, stwie; - 
dza zwycięstwo idei inwestycyjnej i 
idei planowego zagospodarowania 
nad tezą powolnego i „samoczynnego 
podciągania się na wyższy szczebel roz- 
woju gospodarczego. 

„Codzienna Gazeta Handłowa' z dn. 
4.II w artykule p.t. „Hasło Dynamizmu 
Gospodarczego“ omawiajacą dynamizm 
w Niemczech, konstatuje, iż Polska nie 
poszła tą droga a zagospodarowanie 
kraju i wzmożenie swej obronnośc: 
przeprowadza masowo i przestrzegając 
równowagi gospodarczej 

„Kurier Warszawski* z dn. ŚJI w 
artykule prof. R. Rybarskiego p. t. „Po- 
stępy i perspektywy etatyzmu' stwier- 
dza, że bardzo rozmaicie przedstawia 
się w różnych krajach zasięg etatyzmu 
i że jego konsekwencje mogą być rów- 
nie bardzo rozmaite. 


„Ilustrowany Kurier Codzienny“ w 
nr 36 z dn. 5.II w artykule p. t. „Sa- 
modzielność — to siła, a nie słabość. 
Hasło samowystarczalności, to hasło 
słabości*, rozważa zagadnienie propa- 
gandy autarkicznej (samowystarczalno- 
ści), która przyszła do nas z Niemiec. 
Polska jest jednym z najbardziej z au- 
tarkizowanych krajów. Hasłem narzel- 
nym w sytuacji Polski musi być rozbu- 
dowa handlu zagranicznego na wszyst- 
kich polach (0,9% udziału Polski w 
handlu światowym). 


„Dziennik Poznański“ z dn. 5.1I w 
artykule p. t. „Monopol zbożowy — czy 
wolny rynek* otwiera dyskusję na te- 
mat naszej polityki zbożowej oraz pro- 
jektu wprowadzenia u nas monopolu 
zbożowego. 


„Głos Narodu“ w nr 36 z 5.II w ar- 
tykule p. t. „Zmniejszający się przy- 
chód z ziemi i Środki przeciwdziałania 
na tle dyskusji nad opłacalnością rolni- 
ctwa, omawia książkę inż. Sondela pod 
powyższym tytułem. w której najwię- 
cej miejsca poświęca środkom przeciw- 
działającym zmniejszaniu się przycho- 
dów z ziemi. Najważniejszym z nich 
stabilizacja cen ziemiopłodów. 


„Czas w nr 37 z dn. 61I w artykule 
p. t. „Bank Polski zmienia podstawy 
działania omawia szeroko projekt 
zmiany statutu Banku Polskiego zmie- 


rzający do uelastycznienia naszego o- 
biegu pieniężnego. 
„ABC — Nowiny Codzienne“ w nr 31 
z dn. 6.II w artykule J. Korolca p. t. 
„Koniec polityki Matuszewskiego* wi- 
dzi, w projekcie zmiany statutu Rady 
Banku Polskiego, odejście od polityki 
deflacyjnej, której heroldem był b. mi- 
nister Matuszewski. Taktyka deflacyj- 
na nie pozwala na realizowanie więk- 
szych planów gospodarczych a które 
powinniśmy jak najprędzej realizować. 
„Kurier Warszawski“ z dn. 7.II w ar- 
tykule p. t. „Otwarcie postępowania u- 
padłościowcge* rozważa wniosek klu- 
bu parlamentarnego O. Z. N. w sprawie 
oddłużenia rolnictwa. Wniosek ten jest. 
pozbawiony zupełnie treści i jest wy- 
razem braku wiary w skuteczność poli- 
tyki min. rolnictwa, mającej na cel:: 
zwyżkę cen. Uchwalenie tego wniosku 
będzie otwarciem postępowania upa- 
dłościowego dla naszego rolnictwa. 
„Czas* w nr 39 z dn. 8.II w artykule 
p. t. „Waluta, kredyt i inwestycje“, o- 
cenia projekt zmiany statutu Rady 
Banku Polskiego oraz w związku z tym 
zaleca utrzymanie cen na obecnym po- 
ziomie, prowadzenie przez Bank odpo- 
wiedniej polityki dewizowej, obniżenie 
kosztów produkcji i odpowiednie kre- 
dytowanie prywatnej produkcji. 
„Kurier Polski“ z dn. 8.II w artykule 
p. t. „Macki polipa. Miliardy na bocz- 
nych torach“ stwierdza, że wiele pie- 
niędzy publicznych idzie w Polsce poza 
budżetem, poza planem inwestycyjnym 
poza kontrolą Ministra Skarbu i poza 
kontrolą publiczną. Należałoby jak naj- 
prędzej zwekslować grosz publiczny z 
nieprodukcyjnych torów na tory istot- 
ne, kapitalnych zadań. 


„Polonia“ w nr 5141 z dn. 8.II w ar- 
tykule p. t. „Czy szturm na rynki mię- 
dzynarodowe?* podaje główne wytycz- 
ne nowego planu gospodarczego. Są 
to: 1) eksport (w najszybszym czasie 
i w największych ilościach), 2) dalszy 
wzrost produkcji, jeszcze ponad dzisiej: 
sze granice. 


„Głos Narodu“ z dn. 8.II w artykule 
p. t. „C. O. P. bez żydów“ apeluje do 
mieszkańców Stalowej Woli w sprawie 
odżydzenia C. O. P'u, gdyż odżydzenie 
to, — to walka naszego rozumu i su: 
mienia. 


„Kurier Warszawski“ z dn. SŚJII w 
artykule prof. R. Rybarskiego p. t. 
„Zmiana w statucie Banku Polskiego“ 
widzi w obecnej reformie ściślejsze 
związanie Banku Polskiego z całą poli- 
tyka gospodarczą i finansową państwa. 
Rola jego może być b. doniosła w szcze- 
gólności w dziedzinie finansowania in- 
westycyj. 


„Nasz Przegląd" w nr 39 z dn. 8.II 
w artykule p. t. „Malaje Brytyjskie ja- 
ko rynek odbiorczy dla wytwórców 
przemysłu polskiego*. Zaleca zwróce- 
nie większej uwagi na polski eksport 
na Malaje Brytyjskie, gdyż Singapore 
jako port wolno cłowy stwarza wielkie 
możliwości konkurencyjne dla wytwo- 
rów przemysłu polskiego. Eksportować 


można tam dyktę, naczynia emaliowa- 
ne i aluminiowe, artykuły chemiczne, 
papier, wyroby tekstylne oraz klej ko- 
stny. 

„Ilustrowany Kurier Codzienny w nr 
39 z dn. S8.II w artykule p. t. „Dwie 
reformy walutowe w Anglii i w Polsce', 
przeprowadza analogię reform waluto- 
wych w tych państwach. Podkreśla, że 
ieforma. Banku Anglii jest reformą re- 
wolucyjną. Nasz projekt jest daleko 
mniej radykalny, lecz też będzie po- 
trzebował autodyscypliny i umiaru. 


„Gazeta. Polska z dn. 8.II w artyku- 
le p. t. „Chleb razowy w COPiie* roz- 
waza potrzeby społeczne i gospodarcze 
ludności COP'u. Najczęstszymi bolącz- 
kami na terenie COP'u są brak miesz- 
kań, brak odpowiedniego zaopatrywa- 
nia w najniezbędniejsze towary kon- 
sumcyjne, których cena wzrasta nie- 
proporcjonalnie do napływu nowej lud- 
ności. 

„Ilustrowany Kurier Codzienny w nt 
41 z dn. 10.II przynosi korespondencję 
p. E. Leytin'a ze Sztokholmu p. t. „Na 
rynkach światowych powstaje luka“ w 
której zaleca zainteresowanie się Polski 
eksportem do Szwecji i państw skandy- 
nawskich. Szwedzki rynek jest wolny 
od ograniczeń dewizowych i przywozo- 
wych i co ważniejsze, że pozycja Nie- 
miec „jako głównego dostawcy Szwecji, 
poczyna słabnąć 

„Kurier Poznański“ z dn. 10.II w arv- 
tykule p. t. „Na marginesie mowy min. 
Kwiatkowskiego“ odnosi wrażenie, że 
przystowiowy optymizm kierownika na- 
szcj polityki gospodarczej ustąpił na 
rzecz nastroju troski o przyszłość, wy 
nikającej z trzeżwej oceny rzeczywisto- 
ści. 

„Kurier Łódzki* w nr 41 z dn. 10.II 
w artykule p. t. „Samoobrona przed 
importowanymi specami. Przysposabia- 
nie gospodarcze kraju* zwraca uwagę 
na małą ilość praktyk wakacyjnych 
dla słuchaczów wyższych szkół techni- 
cznych i handlowych oraz szkół śred- 
nich technicznych. 


„Warszawski Dziennik Narodowy“, z 
dn. 11. II. w artykule p. t. „Zażydzenie 
miernictwa stwierdza, na tle odbywa- 
jącego się Kongresu Inżynierów Mierni- 
czych, b. duże zażydzenie polskiego 
miernictwa. 


„Kurier Poranny“, z dn. 11. II. w ar- 
tykule T. Sz. p. t. „Wady strukturalne 
poiskich spółek akcyjnych*, omawia 
największą naszą bolączkę, jaką jest 
brak zaufania drobnego kapitalisty ja- 
ko akcjonariusza oraz znikoma ilość 
akcji spółek na giełdzie, co nie może 
wzbudzić większego zainteresowania o- 
gółu papierami dywidendowymi. 


„Ilustrowany Kurier Codzienny', w 
nr. 42 z dn. 11. II. w artykule p. t. 
„Środki nadzwyczajne — ale zasady 
normalne“, przytacza najważniejsze za- 
powiedzi w oświadczeniu wicepremiera 
Kwiatkowskiego z ostatniej dyskusji 
sejmowej na temat dynamiki gospodar- 
czej. 

„Kurier Polski“, z dn. 11. w artykule 
p. t „Właściwy postulat. Zwyżka cen 
— czy ponowne oddłużenie*, stwierdza, 
ze najważniejszym i zasadniczym po- 
stulatem, nietylko rolnictwa, lecz i ca- 
łego społeczeństwa. jest postulat zmia- 


ny kierunku polityki cen rolniczych i 
poruszenie jej z bezwłądu, w jakim od 
dłuższego czasu się znajduje. 


„Kurier Poznański", z dn. 12. II. w 
artykule prof. R. Rybarskiego p. t. 
„Państwo trzeba odbiurokratyzować*, 
rozważa sprawę poprawy bytu praco- 
wników państwowych. Należało by nie 
powiększać ilości pracowników pań- 
stwowych oraz trzeba by było przepro- 
wadzać reformę administracji państwo- 
wej. 


„Kurier Warszawski“, z dn. 12. II. 
w artykule prof R. Rybarskiego p. i. 
„Wzrost wydatków personalnych w bu- 
dżecie państwa“, omawia szczegółowa 
powyższe zagadnienie. 


„Gazeta Polska“, z dn. 12. II. w arty- 
kule p. t. „Lewiatan, imię wróżebne*, 
przeprowadza ostry atak i krytykę, na 
działalność w naszej polityce gospodar- 
czej, tak zwanego „Lewiatana“ (Cen- 
tralny Związek Polskiego Przemysłu. 
Górnictwa i Finansów). 

„Czas”*, w nr. 43 z dn. 12. IL w ar- 
tykule p. t. „Nowe problemy i stare me- 
tody“, ostrzega, iż „nasza sytuacja go- 
spodarcza staje się ciężka. Grozi pogor- 
szenie sytuacji gospodarczej. Ale nie 
jest tak źle, aby temu pogorszeniu nie 
można było przeciwdziałać. Dopiero 
brak przeciwdziałania stwarza sytuacje 
naprawdę niedobrą'. 

„Gazeta Polska“, w nr. 44 z dn. 13. 
II. w artykule p. t. „Od nakręcania 
koniunktury do zagospodarowania“, 
przeprowadza zasadniczą różnicę mię- 
dzy nakręcaniem a zagospodarowanien! 
Przeciwnicy dynamicznej polityki go- 
spodarczej, być może celowo, utożsa- 
miają te dwa różne pojęcia. 

„Kurier Polski", z dn. 13. II. w arty- 
kule dr. W. p. t. „Kula u Nogi,* nawo- 
łuje do jak najszybszej reformy admi- 
nistracjii w szczególności w dziedzinie 
podatkowej, poprawy bytu urzędników 
państwowych oraz zmniejszenia liczby 
urzędów i urzędników. 


„Polska Zbrojna”, z dn. 14. II w ar- 
tykule (J. Pr.) p. t. „Praca i organi- 
zacja*, podkreśla, iż potrzeby gospo- 
darcze, jak i położenie Polski w Euro- 
pie, zmuszają nas do wielokrotnego wy- 
siłku i powinniśmy być dobrze zorgani- 
zowani. 


„Gazeta Polska, z dn. 15. II. w ar 
tykuje dr. B. Rell. pod tytułem „Roz- 
miary „Ostbilie*, podaje szczegółowo 
działalność niemieckiej akcji kredyto- 
wej „Osthilfe' ‘na wschodnio - niemiec- 
kich obszarach. 


„Kurier Poznański", z dn. 17. II. w 
artykule p. t. „Niepokojący objaw“, 
zwraca uwagę na czołową pozycję Nie- 
miec w naszym handlu zagranicznym 
oraz ostrzega, abyśmy za doraźne ko- 
rzyści nie narazili na szwank naszej nie- 
zależności gospodarczej. 


„Czas', w nr. 48 z dn. 17. II. w ar- 
tykule p. t. „Rynek lokacyjny, wraca 
jeszcze raz do zmiany statutu Banku 
Polskiego, podkreślając, iż konsekwen- 
cją zmiany statutu powinno być zerwa.- 
nie z dotychczasowym podziałem ryn- 
ku obligacyjnego na sztywny i wolny 
oraz przejście na normalny system lo- 
kowania papierów państwowych na jed- 
nym ogólnym rynku kredytowym. 


15 


„Goniec Warszawski”, w nr. 48 z dn. 
17. II. w artykule p. I. B. Piechoty p. t. 
„Projekt powiększenia liczby rzemiosł“, 
stwierdza, że w polskim prawie przemy- 
słowym pominięto szereg zawodów na 
liście rzemiosł jak, młynarstwo, drukar- 
stwo, elektrotechnictwo i betoniarstwo. 
Braki te powinny być jak najprędzej 
uzupełnione, co przyczyni się do racjo- 
nalnego szkolenia w tych zawodach fa- 
chowców. 

„Dziennik Poznański", w nr. 39 z dn. 
17. II. przynosi artykuł p. K. Dziewul- 
skiego p. t. „Wypowiadanie się za mo- 
nopolem zbożowym, w którym wypo- 
wiada się za wprowadzeniem monopolu 
zbożowego, który powinien być instytu- 
cją prywatną powołaną do podniesie- 
nia rolnictwa, rodzajem kartelu zbożo- 
wego, w którym znajdą właściwe miej- 
sce i prywatny handel zbożowy i pry- 
watna inicjatywa. 


„ABC — Nowiny Codzienne", w nr. 
49 z dn. 18. II. w artykule Dyr. Izby 
P. - H. w W-wie p. Józefa Jakubow- 
skiego p. t. „Scalenie rozdrobnionej si- 
ły gospodarczej zasadniczym zadaniem 
spółdzielczości", stwierdza, iż ruch spół- 
dzielczy winien stać się instrumenteni 
realizacji ogólnych założeń naszej poli- 
tyki gospodarczej, zmierzającej do u- 
zdrowienia struktury społeczno - gospo- 
darczej kraju i stworzenia polskiego 
gospodarstwa narodowego. 


„Kurier Poranny“, w nr. 49 z dn. 18. 
II. w artykule p. t. „Nowa orientacju 
przemysłowa* na tle przemówienia min. 
Romana, omawia problemat średniej i 
małej wytwórczości oraz decentraliza- 
cję przemysłu. 

„Czas“, w nr. 49 z dn. 18. II. w arty- 
kule p. t. „Rzeczywistość inwestycyj- 
na“, na marginesie dyskusji nad pla- 
nem inwestycyjnym, stwierdza zbyt du- 
że rozmiary zamierzonej akcji inwesty- 
cyjnej, brak poczynań w kierunku li- 
kwidacji przerostów etatyzmu, martwo- 
tę reformy administracji, oraz brak ak- 
cji w kierunku podnoszenia cen zboża. 


„Głos Narodowy“, w nr. 49 z dn. 16. 
II. w artykule p. t. „Bezrobocie inteli- 
gencji*, omawiając klęskę społeczną — 
bezrobocie inteligencji, widzi naprawę 
tego w masowej emigracji żydowskiej. 

„Kurier Poranny", w nr. 50 z dn. 19. 
II w artykule p. t. Rozwój stosunków 
gospodarczych włosko - polskich*, oma- 
wiając stosunki gespodarcze polsko ~ 
włoskie od roku 1921, stwierdza znacz- 
ne rozszerzenie w ciągu ubiegłego 10- 
lecia w dziedzinie gospodarczej. 

„Czas, w nr. 50 z dn. 19. II. w arty: 
kule p. t. „Zbędny monopol Pagedu', u- 
waża za niewłaściwe i niepotrzebne od- 
danie dostawy podkładów kolejowych 
Sp. Akc. „Paged“. Oddanie częściowej 
dostawy Radzie Nacz. Zw. Drzewnych i 
Zrzeszeniu Zw. Właścicieli Lasów wy- 
kazało wyższość nad dawnym monopo- 
lem ,„Pagedu'. 


„Kurier Polski“, w nr. 50 z dn. 19. II. 
w artykule p. t. „Zerwać tamy. Jedy- 
nie strumień dochodu czyni inwesty- 
cje“, stwierdza, że z niebezpiecznej dla 
gospodarstwa sytuacji uratować nas 
może tylko powszechne zrozumienie tej 
prawdy, że wydatki państwowe ktoś 
musi wygospodarować, że tym „kimś“ 
jest gospodarstwo prywatne i. że poli- 
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tyka powiększania dochodu jest nie- 
zbędnym korelatem polityki zbrojeń 1 
inwestycji. 

„Kurier Warszawski“, w nr. 50 z dn. 
19. II. w artykule prof. R. Rybarskiego 
p. t. „Wodzowstwo w ustroju gospodar- 
czym Trzeciej Rzeszy“, rozpatruje u- 
strój społeczno - gospodarczy współ- 
czesnych Niemiec i stwierdza, iż istnie- 
je „wodzowstwo'* wyznaczalue. Mimo 
to niemieckie gospodarstwo nie przy- 
brało jeszcze form, ostatecznie skrysta- 
lizowanych. Jakie ono będzie, przyszłość 
pokaże. Oberne gospodarstwo, to jest 
gospodarstwo wojenne. Ale gospodarki 
wojennej nie można uważać za stały 
typ ustroju gospodarczego. 

„Ilustrowany Kurier Codzienny“, z 
dn. 19. II. w artykule p. t. „Ugrunto 
wać plan inwestycyjny na zwiększonym 
dochodzie społecznym“, omawia 3-letni 
plan inwestycyjny w którym na pierw- 
szym miejscu stawia inwestycje cro- 
gowe. Aby plan ten mógł być zrealizo- 
wany, należy podwoić wysiłek pracy o- 
bywateli i wysiłek oszczędnościowy o- 
bywateli a rząd te wysi'ki winien po- 
budzić i chronić. 

„Kurier Poznański", z 1. II. w arty- 
kule prof. R. Rybarskiego p. t. „Szko- 
dliwe złudzenia“, omawiając zmianę 
statutu Banku Polskiego, klóra wywo- 
łuje w niektórych sterach szkodliwe 
złudzenia, stwierdza. iż należy uzdrowić 
gospodarstwo, a wtedy i pieniądz bę- 
dzie zdrowy; wtedy znajdzie się rzeczy- 
wisty, nie papierowy kapitał. 

„Kurier Poranny", z dn. 21. II. w ar- 
lykule p. St. Katuszewskiego p. t. 
„Drogi nieuniknione handlu zagranicz- 
pego“, na tle ostatnio zawartego trak- 
tatu handlowego polsko - rosyjskiego, 
podkreśla znaczenie tego traktatu, któ- 
ry powinien zbliżyć gospodarczo do sie- 
bie dwa sąsiadujące kraje. 

„Polonia', w nr. 5054 z dn. 21. II. w 
artykule p. t. „Trzechlecie inwestycyj- 
ne“, rozważa 3-letni plan inwestycyjny 
stwierdzając przede wszystkim wyraźne 
dążenie do trzymania pewną reką steru 
finansowego i panowania nad rozmia- 
rami kreślonych planów. 

„Gazeta Polska”, w nr. 58 z dn. 22. 
II. w artykule p. t. „Podstawowa inwe- 
stycja*, stwierdza, że „akcja inwesty- 
cyjna stała się już bezwzględnie zasad- 
niczą częścią składową żywej polskiej 
myśli gospodarczej. Jest ona również 
niezbędną częścią składową, każdej po- 
Jityki gospodarczej, która pretenduje 
do miana polityki polskiej". 

„Ilustrowany Kurier Codzienny“. z 
dn. 22. II. w artykule p. t. „Niemcy pod 
znakiem powszechnej pańszezyznyć, o0- 
mawia nowy dekret o powszechnym 


przymusie pracy, który spowodowal 
mobilizację gospodarczą 80 milionów 
Niemców. 


„Goniec Warszawski“, z 28. II. w ar- 
lykule M. Grzegorczyka p. t. „Nie du- 
ży litraż, ale duże obroty decydują a 


wydajności motorów gospodarczych”, o- 
mawia rolę pieniądza w przebudowie 
gospodarczej na tle dyskusji sejmowo - 
senackiej nad przebudową gospodarczą 
Polski. 


„Kurier Poznański", z 23. II. w arty- 
kule W. D. p. t. „Uposażenia i emery- 
tury“, stwierdza. że przyczyną zła w 
obecnej chwili w dziedzinie uposażeń 
jest ,jędrzejewiczowska' reforma upo- 
sażeń urzędników państwowych z paź 
dziernika 1933. 


„Głos Narodu", w nr. 55 z dn. 24. II. 
w artykule p. t. „Ofensywa gospodar- 
cza W. Brytanii“, widzi w wizycie an- 
gielskiej delegacji handlowej w Polsce 
Rosji i Finlandii, zaostrzenie współza- 
wodnietwa na rynkach handlowych a 
specjalnie między Anglią a Niemcami. 


„Kurier Warszawski“, w nr. 55 z dn. 
24. II. w artykule p. Stefana Górskie- 
go p. t. „Nasza wymiana towarowa z 
Sowietami“, wita z zadowoleniem pra- 
ce nad zawarciem traktatu handlowego 
z Sowietami, gdyż to da nam możność 
zapewnienia produkcji krajowej szer- 
szych możliwości ekSportowych. 


„Kurier Wileński", w nr. 55 z dn. 24. 
II. w artykule p. P. Lemiesza p. t. „Zio- 
to, żyto i życie“, omawiając zagadnie- 
nie cen w rolnictwie, wyciąga wnioski: 
„polityka wysokich cen na zboże to po- 
lityka nie prorolniczi a proprzemysło- 
wa i, odwrotnie, wysokie ceny w prze: 
myśle —- to polityka nie antyrolnicza, 
a antyprzemysłowa. 


„Gazeta Polska". w nr. 56 z dn. 23. 
II. w artykule p. t. „Rozwój stosunków 
gospcdarczych z Włochami*, podaje hi- 
storię naszych stosunków handlowych 
z Włochami od roku 1922 do dnia dzi- 
siejszego. 


„Ilustrowany Kurier Codzienny“, w 
nr. 56 z cn. 25. II. w artykule p. t. 
„Jak głęboko wżari się etatyzm w go- 
spodarstwe polskie?*, omawia sprawo- 
zdanie komisji antyetatystycznej, któ- 
ra stwierdziła b. duży rozrost wpływów 
ctatyzmu na nową gospodarkę polską. 


„Kurier Warszawski“, z dn. 26. II 
w artykule prof. R. Rybaskiego p. t. 
„O dynamizmie gospodarczym“, wyja- 
Śśnia znaczenie tak zwanego „dynamiz- 
mu gospodarczego to jest rozwój 
postęp gospodarczy w postępowym ru- 
chu naprzód. 


„Gazeta Polska“, z dn. 26. II. w arty- 
kule p. t. „Z problemów akcyjnych*, 
rozważa zagadnienie spółek akcyjnych 
oraz bclączki i choroby spółek akcyj- 
nych. 


„Kurier Warszawski”, w nr. 58 z dn 
27. II. w artykule p. Stefana Górskie- 
go p. t. „Rozwój stosunków polsko - 
włoskich*, w związku z wizytą hr. Cia- 
no w Polsce omawia obszernie nasze 
stosunki gospodarcze i handlowe z Wło- 


chami, które z roku na rok rozrastają 
i pogłębiają się. 


„Głos Narodu“, z dn. 28, II. w arty 
kule p. ť. „Walka z nędzą w chałupnice- 
twie“, na tle b. ciekawej i aktualnej 
publikacji p. t. „Chałupniectwo'* omawia 
skandaliczne stosunki w chałupnictwie, 
które należałoby jak najprędzej napra- 
wić. 

nezas z dn. 28. II. w artykule p. t. 
„Dysproporcje* wytyczył dysproporcje 
w planie gospodarczym min. Kwiat- 
kowskiego. „Minister Kwiatkowski po: 
święcił dysproporcjom naszego życia 
publicznego całą książkę. Czyżby nie 
dostrzegał dysproporcji powstających 
na skutek prowadzonej przez siebie po- 
lityki ?'. 


„Dziennik Polski* (Lwów), w nr. 59 
z dn. 1. III. w artykule p. t. „Marze- 
nia i kapitał zagraniczny w Polsce*, na 
tle sprawozdania sejmowego z debaty 
nad budżetem Min. Przemysłu i Handlu, 
stwierdza nadmierny udział kapitałów 
zagranicznych, w naszym przemyśle u 
szczególnie w przemyśle ciężkim. 


„Goniec Warszawski“, w nr. 60 z dn. 
1. IM. w artykule J. B. Piechoty p. t. 
„Kierunki polskiego handlu zagranicz- 
nego“, zapoznaje nas z najważniejszy- 
mi kierunkami naszego importu i eks- 
portu. Niemcy, Anglia. Stany Zjedno- 
czone, Szwecja. Włochy i Palestyna. 


„Wieczór Warszawski“, w nr. 61 z dn. 
1. III. w artykule p. t. „Kok 1938 był 
gospodarczo niezły 1939 zapowiada sie 
lepszy“, omawia sprawozdania, z na- 
szego położenia. gospodarczego. Insty- 
tutu Badań Koniunktur i B. G. K. i „A- 
gence Economique et Financiere“. 


„Ilustrowany Kurier Codzienny“, 7? 
dn. 2. III. w artykule p. t. „Łikwidu- 
jemy martwe granice“, wskazuje na no- 
wy, wzmożony wyścig handlowy w Eu- 
ropie i udział Polski w tym wyścigu. 
Stosunki handlowe z Niemcami rozwi- 
jają się pomyślnie, zawarliśmy traktaty 
handlowe z Litwą i Sowietami. Szcze- 
gólnie likwidacja tych ostatnich mar- 
twych granic" rokuje duże nadzieje na 
przyszłość, 


„Czas*, w nr. 61 z dn. 2. III. w arty- 
kule p. t. „Banki wobec nowych zadań”, 
stwierdzając poprawę gospodarczą w 
naszych bankach, podkreśla nowe zada- 
nia banków którymi są w pierwszym: 
rzędzie kredyty eksportowe oraz stwo- 
rzenie pieniądza dziennego. 


„Dziennik Poznański“, w nr. 50 z dn. 
2. III. w artykule p. t. „Wielkopolska 
na uboczu dogodnych połączeń kolejo- 
wych“, wykazuje poważne braki niedo- 
mązań połączeń komunikacyjnych, co 
odbija się na życiu gospodarczym tej 
czielnicy. Należałoby zwiększyć często- 
tliwość biegu pociągów lokalnych oraz 
przeprowadzić racjonalne połączenia 
kolejowo - autobusowe. 


„Echa gospodarcze« ukazują się 1 do 2 razy miesięcznie. 


Prenumerata roczna z odnoszeniem do domu 15 zł. 


Pojedynczy numer 1 zł. Cennik ogłoszeń na żądanie. 


Druk. „Kolumna“ 
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